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Przed pierwszym dzwonkiem
Skończył/ ale wakacje, nadszedł e a i  rota da u k tt> . 

Z  pierwszym dnrtukkD i Irk c jJ i jn  rizpoczyna sit dla kiłku- 
mllloaawej rreazy d d ed  i n lo d i ld  1 nowy. p n c tw l l j  rak 
azfcoiny. B fd iii  to d ek iw y  rok. ra itw iw  dla uczniów, jak 
1 d U  ich w jrcftM kaciw . Jego i U > n j b  haalrm ilcjako jest 
podnoszenie poulim i piaey szkoły —  tworzenie lepszych 
warunków edukacji oram rozwoju tLa wziyalkJch ddeti i n- 
rząrrj i i (  mlod ±eiy. Podatawowyw r lcm n lra i powodzeuka 
arznićw w nauce bodzie bliska więź szkoły 1  dom cm ucznia.

Do Inauguracji nowego raka oaakJ izkoty przygotowały lic 
■uie fd liiir Chodzi bowiem o takie sprawy, >at
choćby | poprawa waranków łtarta. czyli koncentracja aw a- 
Ci aa naaczanls po 1 ątk wym. organizacja szkoły na wai. róż
nicowanie programów w  liceach, co stanowi dalizy krok w 
Iw oru n la  warunków dla rozwoju usdolnled acm ilit . no
wiem „celem systemu kształcenia aa wszystkich szczeblach, 
powinno stać ujawnianie i naw ijan ie  uzdolnień każdego 
wychowanka, takie pokierowanie jęto wychowaniem i przy- 
(ołowanleua zawodawym. aby uzdolnienia te rozwinęły >ię 
w anoaob smoilJw U j^ i j  optymalne wykorzystanie w  przy
szłej pracy” (Tezy \1I Plenum KC PZPR ).

Zarówno, gdy mówimy o nauce jak I wówczas. kiedy trosz
czymy aic o zdrowie fizyczne najmłodszych pokoleń, chodzi 
aam w grundę rzeczy o osiągniecie celu nadrzędnego, jakim 
jest * )d io w iJ ik  przyholowanie do tycia, kształtowanie lu
dzi. którzy godnie I umiejętnie podejmować bfdą w  przy- 
u lo id  odpowirdUalne zadania.

Praca w  jshole nie Jest łatwym zadaniem — ani dla nau- 
caydell ani dla uczniów. W raz ie wzrosłem społecznych aa- 
płracjL wzrastają takie wymacania, atawiane azkole. Dlate
go M  coraz większe są potrzeby materialne szkoły 1 roraz 
wytsze wymagania stawiano nauczycielom. Władze partyj
ne. państwowe I g io le a c ir iw o  w lafeiwie ncenlają to potrze
by, uznając ogromną rolę oówiaty w  całokształcie zadań, ja 
kie formułujemy, mówriąc o budowie Polaki. Tak aamo, jak 
wychowanie w  rodzinie prowadzić ma do przekazania cech 
i postaw najbardziej wartościowych oraz wyposaża* w  kapi
tał wartoóci moralnych —  tak u n o  całokształt wysiłków wy
chowawczych szkoły musi zmierza* <io szerszego przyguto- 
wania do ty d a  w  społeczeństwie socjalistycznym, przez 
kształtowanie tych cech człowieka i tych jego dąśeń. ^ U i  
w  naszym społeczeństwie mają najwyższą cenę.

1 wrzeónia wszyscy wracamy myślą do swojej szkoły, nau
czycieli, a szczegśłnle do wspomnień zwrlązanych z pierwszym 
w  naszym ły d u  dzwonkiem lekcyjnym. Za kilka dni progi 
polskich szkół przekroczą mali. pełni tremy —  piti s i ~ M « -  
riśd. Życzymy Im powodrenla i samych enkceośw w łmnd- 
uej, pełnej trnda. lecz Jakie radosnej pracy szkolnej.

Wydawcai S(alarm* T n u a j d n  PńsMrk K aM M w . Wygaw-
k la y  „O ZraftirBk-. l i a n :  U f d w t i  Aśrm Uadakr# I A d n la ld n -
cjli aL n u  1. aa IM W kim aa. T tM aa j iW akcfi B -a-1^ H-u-zi « •  
U, tcw. U ; I l s h l i l i i i j i :  a -U -n  Od tt, «*w . 1 I IX W ara l y ran - 
—graty 1 r r n m n l ^  na kraj przydają urzody parztawi. Ildaiaiia  
• n i  nirtiłafj’ | n» liga l i  | Jtack". I M ł i  równłci deHanywa< wplai 
aa kama PKO ar l-o-iaami — CiwHala K d p sn ta  P«aąy I WyWanlaw  
asw  _ m - .  ni. TWwarowa O, M -B  Waraamwa. Pliwaaii ntę przyj- 
maja rts da ta dala kaMwa b k d ą n  | ipn t4 iij| (i| « itow  p r u a t  
r»ty. Ona m a a a m i j i  kwartalala — M Ił. f  Mrąca alf -  SI d , roes-

ak  — aa* iL Pnnaiaila lę  za granie^ k l in  Jaat o d  proc. d n te a ,  
przyjaaja Blnra ■Bipotiaia W yiiB B ktw  Zagraalemych U W  .P i k " .  
aL W raaU t t ,  M-t*. Wanaawa, ML f - M -U .  t w M  PKO ar l-«-IH«Z« 
In o a a  praaBarrala wyaaal dla Barapy IJH AaŁ; dla PC ZJaMacza- 
ayrk | Kaaady I1.1S M  JU A— fralil 7^1 doLidla krajów afraazjałyc- 
kkk I u iaan k lik  i j a  a L ; dka N W  Zł D S ). ~ a Ji * nj ik w k tyM w , 
latagrzCIJ 1 DmracJI r l ik  ja nla łWiaŁa araz aaali aaia wkie prawa 
inkwii aaaia (araałaych I atylłatycaiyek — * «»  w u d d  aadcakanych 
artykułów. Skład, la a ia la  I Sraki ZakJady wklęsł a«rakow« KSW 
„Praaa—Saląki a—Mach". Waeaaawa, d  Okapowa, H/TZ. W-U.
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d u c h a  Św ię t e g o

Brada! Dzięki Chryituuwl bk|  
U fność w  Bogmi p o U a d im ; ,  N k  

m n la l l ,  fte j w i r t n y  »  
s u n ie  p o m y i lH  co£ i n n i  xc r i* -  
M c, l * r z  f w i e n j .  i e )  ta m aknańŁ  

J «s l x B o  . O d  t r i  ł p f iw U ,
żefcmy n iocU  s ] «  J ih ig im i N o -
« e f o  P r z y m k n ą ,  p n j m i m i  n i*  
U ln y ,  lw a  D u d u : U le n  b o w iem  
U b i ja ,  D u d ) i * <  o i y w lŁ  L m z , Jeśli 
p o s łu g iw a n ie  in d e re l ,  n tra ik M ie  
k u n ltD D jfm i l l t c n m ] ,  d o łcm u lo  ai? 
w  t h w i l f .  u k  U  l y o o w k  l t m l i  
n ic m o c ll rp os lą d a ^  na o b l in t  
M o j l f n a  z  p o w od a  b l i i k u  je f io  
ofallczA —  p r t t m U ik c e K 0 . ta a U*4 
b a rd z ie j p c in i  e h a t l y  b ę d i l ł  p e  
■Joglw an ic D u c h a l J e le ll  b ow iem  
p m ]u | l « i i i ] c  pA t<p len ili J#si c h w a 
l ą  lo  o l i d  b a rd zie j b ęd zie  o b f i 
tow ać  w  ch w a lę  p o s łu g iw a n ie  
s|*ra wl f̂l I hwf>*rL

O n t| d  c u m  J « n i  r w r t r l w n j  
a*ę d o  u czn id w  r z e k i:  ^ S zn c ^ llW e  

k tó re  w ifU ą  to, eo w id z i rJe. 
B o  m Aw l^  w a m : W ie lo  p ro ro k ó w  
1 k ró lA w  p m c n c lo  u j r z ^  lo , eo 
w y a i d ^ d e ,  a n ic d j i  u lL , i s ły- 
n t<  to, eo n ły n y d * ,  a nU  u sly- 
■ i d i H. A  o to  p o w s ta ł ja k U  u f j e n y  
w  P ra w ie  i c b r «e  G o p^rfe ju !, za- 
p y im l: ^ N in r a y c W n .  en m am  d y -  
aW, aby os iąs iu^ ły d e  wieczne?** 
J n d s  m u o d p o w ie d z ia ł !  Hw  p ra 
w ic  co Jest na p isane 1 Jak e zy -  
ta s a ł”  On r z e k i : m łlo -
w a i P an a , H aga  u n ego , e a ły n  
Kwoitn M ic t in ,  <£ał* s w o ja  d u n ^  
*e w szyo k le ta  «U  sw o ich  1 n l y m  
sw o im  u m y s łem ; a  sw ego  b lr tn t*- 
g o  ja k  sieb ie u m e | « H> J e z ii i  rzek i 
do n ie g o : R o t o r a  o d p o w k d z iA L  
T o  eayA , a b od z iesz  ty ł* '. L e c z  on, 
c fa c u  s k  u s p ra w ie d liw ić , rz ek ł do 
J eaosa : „ A  k to  Jesi m o im  h lii-
n im  T*1 Jezus o d p o w ie d z ia ł : P e w ie n  
czJ o w ld t M b o d z ll *  J e r o to ł im y  do 
J erych a  1 w p ad ł w  rę c e  zb ó jc ó w . 
Cl n i*  ty tk o , 4c g o  o b d a r li, ale 
Jeszcze p o ra n ili, | z o s ta w iw s zy  na 
pół u m a rłego , od eszli. P r z y p a d 
k iem  p r ze c h o d z i! o w ą  <trnjęq p e 
w ien  k t p l s i i ;  i  z o b a c zy w s z y  g o  
m in ą ł. T a k  la m o  le w ita  p r ty -
s ie d ls z y  na to  m ie js c e  i spo
s trz e g łs zy  go , ró w n ie *  g o  w y m i
nął. P e w ie n  zad S am a ry ta n in , b ę 
dąc w  p o d ró ły ,  p r ze ch o d z ił r ó w 
n ie *  Abok n iego . G d y  g o  zob a 
c z y ł, w z ru s zy ł się g łę b o k o :  p o d 
szedł do  n ie g o , I o p a in y !  mu ra 
n y , z a le w a ją c  je  o ltw j l w in e m ; 
p o tem  w sa d z ił g o  na s w o je  b yd lę , 
z a w ió z ł d o  g o s p o d y  i p ie lę gn o w a ł 
go . N a s tęp n eg o  za4 dn ia w y ją ł 
d w a  d en a ry , da ł g o s p o d a rzo w i 1 
r z e k ł !  pJMieJ o n im  sta ran ie , a  Jeśli 
en w ię c e j  w ydasa . Ja, g d y  będę 
w ra ra ł, oddam  r i " .  K ld r y i  z  lyefc
lrzcefa ok a za ł się w e d łu g  tw e g o
zdan ia , b U ta in  tego , k lń ry  w p ad ł
w  ręce  z b ó jc ó w ?*1 On o d p o w ie 
d z ia ł : „T e n ,  k id r y  m u ok a za ł m l- 
)M k n b J e u. J e z u  mu r z e k ł :  „ M i ,  
I t y  c z y ó  p o d o b n ie .*4

MIŁUJ BLIŹNIEGO SW EGO
Podczas w ędrów ki Jezusa w  Judei, przystąpił da 

N iego uczony w  Piśmie. Rozm ow a jaką -wówczas 
przeprow adzili była rów n ie  ciekawa, co rzeczowa. 
Dotyczyła bow iem  sprawy zasadniczej: jak  osiągnąć 
życ ie  wieczne? Sprowokowany doktor starozakonny 
stwierdza, że warunkiem  zbaw ien ia jest zachowa
nie przykazania miłości Boga i bliźniego. Dyskusję 
należałaby uznać w ięc za zakończoną. W duszy u
czonego pozostała jednak wątpliwość.

W edług ówczesnych pojęć bliźn im  byl na pewno 
krewny, przyjac ie l a ostatecznie każdy Izraelita. 
A le  czy nazwać bliźnim  -wroga, obcokrajowca lub 
poganina? Stąd pytanie: „A  kto jest moim bliźn im " 
(Luk 10, 29). W tedy Zbaw ic ie l odpowiada przypo
wieścią: „P ew ien  człow iek schodził z Jerozolim y 
do Jerycha i wpadł w  ręce zbójców. C i n ie  tylko, 
ie  go obdarli, a le jeszcze poranili i zostaw iwszy na 
pól umarłego, odeszli" (Łuk 10,30)

Droga z Jerozolim y do Jerycha wynosi n iew ie le  
ponad JO km. P rzez cały czas b iegn ie ona w  dół, 
a różnica poziom ów  m iędzy obu miastami wynosi 
praw ie 1000 m etrów . A  poniew aż prowadzi przez 
pustynne i dzik ie okolice, była zawsze terenem  zbó
jeckich napadów.

N ieszczęśliw y podróżny —  który był żydem  —  le
ży na drodze pobity i osłabiony, n ie mogąc nawet 
ruszyć się bez pomocy przechodnia. Przechodzi tam 
tędy kapłan żydowski i z  daleka obchodzi potrzebu
jącego pom ocy rodaka. Po chw ili przechodzi lew i
ta —  który też byl żydem  —  i n ie przychodzi mu 
z pomocą.

Po tych dwóch osobnikach, przejeżdżał drogę Sa
m arytanin —  prawdopodobnie jakiś kupiec —  który 
dopiero u litował się. N ie  zw ażając na w iekow e ani- 
m ezje pom iędzy narodem żydowskim  i samarytań
skim, dostrzega w  nieszczęśliwym  przede wszystkim  
człow ieka potrzebującego pomocy. Opatrzył w ięc 
jego rany, na ile to b y ło  m ożliw e  na pustkowiu a 
następnie zaw iózł do gospody.

W  przypow ieści o  m iłosiernym  Sam arytaninie za
w arta  została —  nie mieszcząca się w  umysłach 
współczesnych —  nauka Chrystusa, że b l i ź n i m  
n a s z y m  j e s t  k a ż d y  c z ł o w i e k .  I m imo 
w o li nasuwa się tutaj pytanie, d laczego m am y m i
łować bliźnich naszych?

M am y m iłow ać bliźnich naszych dlatego, że B ó g  
j e s t  O j c e m  w s z y s t k i c h  l u d z i .  Stw ierdza 
to  w ielokrotn ie Pan Jezus: K iedy  uczy swych ucz
n iów  M od litw y  Pańskiej pow ie : „Tak  oto m odlić się 
m acie: O jcze nasz, któryś jest w  n ieb ie”  (Mat. 8,9). 
Na innym zaś miejscu s tw ie rd z i: „Jeden ty lko  jest 
O jciec wasz. który jest w  niebiesiech" (Mat. 23,9). 
N ie  inaczej nauczali Apostołow ie. „Patrzcie, jaką 
miłość okazał nam O jciec: jesteśm y nazwani dzieć
mi Bożym i i rzeczyw iście nim i jesteśm y”  (1 J. 3,1). 
Jako dzieci Boże, jesteśm y wszyscy braćmi w cho
dzącym i w  skład w ie lk ie j, ludzkiej rodziny. Stąd

też bez w zględu na kolor skóry i pochodzenie spo
łeczne, niezależnie od wykształcen ia i stanowiska, 
mamy obow iązek m iłować się wzajem nie.

Obow iązek miłości b liźniego w yp ływ a również i z 
tego faktu, że J e z u s  C h r y s t u s  u m a r ł  n a  
k r z y ż u  z a  w s z y s t k i c h  l u d z i .

Czytając E w angelie  św. na pewno zauważyliśmy, 
że Zbaw ic iel często stw ierdza iż odkupienie ludzi 
jest celem  Jego przyjścia na świat. „Syn  człow ieczy 
nie przyszedł, aby Mu służono, ale aby sam służył 
i w ydał swe życie na okup za innych" (Mat. 20,28). 
Zaś św. Paw eł uczy. że (Chrystus) „um arł za w szy
stkich, aby ci, którzy żyjĄ. ju ż  n ie  dla siebie żyli. 
lecz d la tego, który za nich um arł" ( I I  Kor. 5,15). 
Pam iętając zatem, że .,nie... srebrem czy zlotem  od
kupieni jesteśmy... lecz krw ią najdroższą Chrystusa” 
(I P. 1.18-19), w inniśm y wszyscy m iłow ać się w za 
jem nie, ahy nie m arnować laski odkupienia.

N ależałoby jeszcze zastanow ić się nad tym. j a k  
p o w i n n a  p r z e j a w i a ć  s i ę  m i ł o ś ć  b l i ź 
n i e g o  w  praktyce codziennego życia. Obserwując 
bow iem  dzisiejszy św iat spostrzegamy z  przeraże
niem, że bardzo w ie lu  ludźmi ow ładnęła straszliwa 
znieczulica. Zajęci sw oim i sprawami, potrafią  prze
chodzić zupełnie obojętn ie wobec drugiego człow ie
ka znajdującego się w  tragicznej sytuacji i potrze
bującego pomocy. W ielu jest naśladowców żydow 
skiego kapłana i lew ity . Tak  nieliczni postępują za 
przykładem  Samarytanina.

Ukazała się ostatnio książka znanego pisarza an
gielskiego Francisa C liffo rda  „The Błind Side” 
przedstaw iająca tragedię „A fry k i środkowej, gdzie 
od kilku lat panuje katastrofalna susza. Istn ieje 
groźba, że całe kra je mogą zniknąć z  m apy świata. 
Zagrożony jest cały pas środkowej A fryk i od A tlan 
tyku po M orze Czerwone. Śm ierć głodowa grozi 15 
m ilionom  ludzi... A  pom ocy potrzebują także Indie, 
Pakistan, Bangladesz. D la A fryk i m oże ziarna n ie 
w ystarczyć” .

Tym czasem  do n iedaw na niszczono zapasy ży w 
ności, dla utrzymania ich ceny. W ielu prowadzi 
przechodzące wszelk ie pojęcie luksusowe życie. M i
liony dolarów  zapisuje się w  testam encie na różne
go rodzaju schroniska dla zw ierząt. O lbrzym ie środ
ki m aterialne zamiast na chleb, przeznaczane są na 
zbrojenia. |

A  równocześnie ludzie na św iecie giną powolną, 
głodową śmiercią. Czy w  tak iej sytuacji można mó
w ić  o  m iłości b liźn iego?

W ykluczają taką m ożliwość słowa z listu św. Jana 
Apostoła: „Jeśliby  kto posiadał dobra tega świata, 
a w idząc brata sw ego w  potrzebie zam knąłby przed 
nim  serce swoje, jak m oże w  nim m ieszkać m iłość 
Boża? (1 J. 3,17). Zatem  w edług zachęty tegoż Apos
tola „n ie m iłu jm y słowem  ani językiem , a le uczyn
kiem  1 praw dą” (I. J. 3.18). Am en.

Ku. J A N  K U C ZE K

9



M owa ludzka zawsze odgryw ała i odgrywa 
dużą rolę. lak w  sensie negatywnym  jak i po
zytyw nym , tak w  życiu jednostek jak  i spo
łeczeństw. Słowo —  to w ie lka  siła, którą dys
ponuje człowiek. Słowem  potra ii człow iek bu
dować sw e gigantyczne dzieła i  n iszczyć S ło 
wem m ówionym  i pisanym upamiętnia czlo 
wiek zdobycze nauki, praw dy wiary, zasady 
etyczne... W słowach zam yka sw e przeżycia, 
tragedie, radości, sukcesy Słowem  rozsław ia 
lub zniesławia tych co odeszli i tych co żyją. 
Słowem  oddzia ływ a człow iek na postępowa
nie innych ludzi' podnosi ich z upadków du
chowych, zachęca do pracy, do zdrowego 
współzawodnictwa, do osiągania szlachetnych 
ideałów lub też zniechęca, załamuje... Słowem

Wielki dar mowy
Spośród w ielu  darów, jak ie otrzym aliśm y 

od Stwórcy, jednym  z najważniejszych jest dar 
mowy. A by  uświadomić sobie jak hardzo dar 
ten potrzebny jest nam w życiu, wystarczy 
zastanowić się nad losem człow ieka niemego. 
Bardzo nieszczęśliwy jest taki człowiek, któ
ry  urodzi się głuchym, albow iem  nigdy nie 
pozna on szczęścia m owy. Dziecko może nau
czyć się m ówić tylko wtedy, gdy słyszy dźw ię
ki m owy innych ludzi i swojej

powoduje człow iek na tw arzy drugiego czło
w ieka uśmiech, spokój, pogodny nastrój luh 
też płacz, gniew  i zm artw ienie. .

Każdy człow iek zna takie słowa, które są 
mu bardzo bliskie i drogie, jak : pokój, o j
czyzna, malka, ojciec, dziecko, miłość, spra
w iedliwość, przyjaźń itd. K ażdy człow iek zna 
również słowa, k tóre budzą w nim przygnę
bienie i smutek, jak : wojna, wypadek, kata
strofa, choroba, śmierć, pożar powódź, trzę

sienie ziemi, morderstwo, nienawiść, gniew, 
itd.

C złow iek  relig ijny zna w ie le  stów, które po
wodują w  nim błogosławioną zadumę, jak 
np.: Bog, Jezus, M aryja, święci, niebo, poku
ta, post, sakrament, zbawienie, potępienie, 
żal. przebaczenie, miłość..

K ażdy naród ma własny rodzaj m owy In 
teresująca, choć do dziś jeszcze nie rozstrzyg
nięta jest kwestia, k tóry naród dziedzicz} 
p ierw szy rodzaj, w zór m owy ludzkiej. Nau
kow cy zapatrzeni w kości człow ieka kopalne
go pragną odkryć centrum m ow y ludzkiej pod 
względem  terytorialnym , jak  również p ie r
wotny rodzaj m ow y praludzi. W yn ik  tycb ba
dań należy jednak do przyszłości.

M ow a odgrywa ogromną rolę w  życiu cz ło 
w ieka relig ijnego na jego drodze do nadprzy
rodzonego celu. Człow iek re lig ijn y  powinien 
być św iadom y tego, w  jaki spo£ób korzysta 
on z Bożego daru m owy. Skarbnica pouczeń, 
upomnień dotyczących m owy ludzkiej, które 
człow iek w ierzący powinien znać i szanować, 
jest Pism o św Poznajem y przynajm niej n ie
które teksty b ib lijne dotyczące m owy lu dz
k iej i przem yślm y je.

Pan Jezus nauczał. „Pow iadam  wam, źe z 
każdego słowa próżnego, które by 4udz:c w y 
rzekli, zdadzą sprawę w  dzień sądny. A lb o 
wiem  ze słów twoich będziesz uspraw iedli
w iony i ze słów  twoich będziesz potępiony’ 
fMt. 12,36 n.).

„N iecha jże  m owa wasza będzie- tak —  tak, 
nie — nie. A  co nadto w ięcej jest, od złego 
jest” (Mt. 5,37)

S w  Paweł napisał: ..Mowa wasza niech hę 
dzie zawsze uprzejma abyście w iedzieli jak 
każdemu odpow iedzieć na leży" (Kol. 4,6).

A oto inne charakterystyczne cytaty Pisma 
św. dotyczące tego tematu:

„K to  chce m iłow ać żyw ot i oglądać dni 
szczęśliwe, niech pohamuje język  sw ój od 
z łego ” Cl P. 3,10).

„Jeżeli kto mniema, że jest pobożnym nie 
powściągając języka swego, lecz zwodząc ser
ce swoje, tego pobożność próżna jest" (Jak. 
1 ,20 )

„Przeceń (tzn. przez język ) błogosławim y 
Boga i O jca i przezeń przeklinam y ludzi stwo
rzonych na podobieństwo Bnże, Z  łych samych 
ust pochodrf błogosławieństwo i przekleństwo. 
*:.c oov.:.ino się tak dziać, bracia m oi” (Jak, 
‘<,5 n.).

„Jeżeli kto w  słow ie nie uchybia, ten jest 
mężem doskonałym " (Jak 3,2).

„Srebrem  w ybornym  język  spraw iedliwego 
(P rzyp  10,20).

„Śm ierć i żyw ot w  mocy języka" (Przyp. 
18,21)

„Słyszałeś słowo przec iw  bliźniemu twem u? 
N iechaj zaraz umrze w tobie" (Ekli. 19,10).

„O gródź cierniem uszy twoje, nie słuchaj 
języka złośliwego, a ustom twoim  uczyń 
drzw i i zamki _a słowom twoim  spraw  wagę 
i ustom twoim  w ędziło dostosowane: i strzeż 
się, abyś snadż nie potknął się język iem " 
(E K L I 2H.28 n.). '

Trzeba stw ierdzić, że grzechy języka popel 
niamy bardzo często, a wśród nich takie, jak 
np kłamstwa, blużnierstwa, plotki, „tłuste 
kaw ały” , przekleństwa i inne W ielu  z nas 
byłoby n iew ątp liw ie  św iętym i, św iat byłby o 
w ie le  piękniejszy, szczęscie w  zakresie do
czesności o  w ie le  ła tw ie j osiągalne, gdyby nie 
grzechy języka.

Przysłow ie  poucza: m ówienie jest srebrem, 
a m ilczenie złotem. Czy szanujemy tę mądrość 
ludową we własnym życiu? Znany ze swego 
m ilczenia Ksenokrates. który b y ł uczniem jed 
nego z najwybitn iejszych filo zo fów  greckich, 
Platona (427— 347 p.n.e), pow iedział bardzo 
charakterystyczne słowa, które i w  naszym 
życiu okażą się p raw dziw e: „Już nieraz
było mi żal, że coś powiedziałem , nigdy zaś 
jeszcze, że coś zam ilczałem ” , Św  Augustyn 
(356—430) —  biskup i filozo f afrykański pou
czał: „Stara jcie się, by te same usta, które 
zadały ranę. przyn iosły lekarstw o” .

Piękna m owa —  to wspaniała muzyka św ia
ta ludzkiego. N ie  bądźmy skąpcami w  dzie le
niu się z innym i ludźmi dobrym i słowami.

KS. JA N  Z IE L IŃ S K I

Uwaga Czytelnicy!
Uprzejm ie Inform ujem y naszych C zyteln i

ków  interesujących się specyfiką 1 problem a
mi wyznań nierzymskokatolickieh w  Polsce, 
że podstawowy podręcznik om awiający te 
kwestie, tj. „P ra w o  wewnętrzne Kościołów  
i wyznań nlerzymskokatolicklch w  fR L  — 
pióra ks. W iktora Wysoczańskiego, znajduje 
się w  redakcji „R odzin y” już w  n iew ielk ie j 
ilości egzem plarzy, Zainteresowanych Czytel
ników prosimy o jak najszybsze nadsyłanie 
zamówień.

Zakład W ydaw n iczy ..Odrodzenie” , ul. W il
cza 31, 00-544 W arszawa, p rzyjm u je zam ó
wienia listowne bez wpłat pieniężnj-ch, na 
następujące książki:

1. Pisma Biskupa Franciszka Hndura , tom 
I i II, razem str. 418 cena 60 zł.

2. Ks Franciszek Hodur —  Biskup, Polak, 
Reform ator, autor ks. bp Tadeusz M a
jewski. sir. 152 cena 12 zi.

3. Kościoły chrześcijańskie, ks. Szczepan 
W łodarski —  W ładysław  Tarnowski 
stron 300, cena 20 zł.

4 Idea nieomylności Kościoła w  ek lez jo lo
gii patrystycznej, ks. Szczepan W łodar
ski, stron 170, cena 10 zł

a Bracia z Epworth. ks. W iktor Benedyk- 
towicz, stron 232, cena 45 zł.

6. W ierność i klątwa, M ichał Miniat, stron 
304, cena 50 zł.

7 Siedem soborów, ks. Szczepan W łodar
ski. stron 216, cena 20 zł.

8. Sprawa Kościoła Narodow ego w  Polsce
— ks. Edward Bałakier, stron 242, cena 
30 zł.

9 Rzym  a spraw y Polsk ie w  okresie po- 
rtizbiorowym , stron 151, cena 18 zł.

10 Katechizm  Kościoła Polskokatolickiego, 
stron 112, cena 4 zł.

11. M od litew n ik  „O jcze nasz” , stron 628, ce
na 15 zl.

12. P raw o w ew nętrzne Kościołów  i  w y 
znań nierzymskokatolickich, w  PR L , ks. 
W iktor Wysoczański. stron 296, cena 40 zł.

Przesyłka wybranych książek płatna jest 
Drży odbiorze „Kalendarz K ato lick i" na rok 
1974 jest jeszcze do nabycia w  Z.W . „O drodze
nie” . Cena 20 zŁ

4



Konferencja Kościołów  Europejskich, orga
nizacja zrzeszająca ponad 100 Kościołów  z 27 
państw europejskich, przygotow uje się do V II  
Zgrom adzenia Ogólnego. Odbędzie się ono w 
dniach 16— 23 września 1974 r. w Engeibergu 
(Szw ajcaria ) i obradować będzie pod hasłem: 
..Bądźcie czynirielam i S łow a" (Jak 1:22). 
Zgrom adzenie zajm ie się dwoma głównym i 
tem atam i:

1. Jedność w  Chrystusie i pokój dla św iata;

2. Nadzieja chrześcijaństwa i obietnica 
Ewangelii.

Zanim zajm iem y się b liżej tematyką na j
bliższego Zgrom adzenia Ogólnego, w arto naj
p ierw  przypom nieć — w  ogólnych zarysach
— drogę, jaką dotychczas przeszła K on feren 
cja Kościołów  Europejskich.

Na przełom ie lat pięćdziesiątych i sześć
dziesiątych, w  różnych częściach świata za
częto podejm ować kroki zm ierza jące do za ło
żenia organizacji, które później stały się zna
ne jako „ekum eniczne konferencje regional
ne” . Ogólnie m ówiąc, chodzi tu o organizacje 
skupiające większość Kościołów  nierzymsko- 
katolickich na danym obszarze geograficznym  
(np. na kontynencie lub jego części). Twórcom  
organizacji zależało na tym, by stały się one 
instrumentem m yśli i działania ekumeniczne
go w  odniesieniu do tych problem ów, wobec 
których K ościoły  określonego regionu w yka
zują specjalne zainteresowanie.

I tak. kolejno tworzono następujące ekume
niczne konferencje regionalne: Wschodnio-
azjatycką K on ferencję Chrześcijańską (1957), 
Kon ferencję Kościołów  Europejskich (1950). 
Ogólnnafrykańską K on ferencję  Kościołów
(1963), K on ferencję Kościołów  Rejonu Pacy
fiku (1966). Ostatnio powstały dw ie dalsze or
ganizacje tego typu: Karaibska Konferencja 
Kościołów  (1973) i Kon ferencja Kościołów  
Bliskiego Wschodu (czerw iec 1974).

P ierwsze poważniejsze in ic ja tyw y zm ierza
jące do nawiązania ściślejszej łączności m ię
dzy Kościołam i europejskim i m iały m iejsce w  
1955 r. Doszło wówczas w  Brukseli do spot
kania kilkunastu przywódców  kościelnych 
z kra jów  europejskich, którzy opracowali 
projekt p ierw szej konsultacji Kościołów  na
szego kontynentu. Ruch zm ierzający do zb li
żenia chrześcijan europejskich skonsolidował 
się podczas posiedzenia w I.lselund (Dania),

w  maju 1957 r. Obradowało wówczas już 59 
przedstaw icieli Kościołów  z 14 państw. Do
tychczas odbyło się sześć zgromadzeń ogól
nych K on ferencji Kościołów ' Europejskich, 
k tóre zajęły się następującą problem atyką:

I —  Nyborg, 6— 9 stycznia 1959 r.. „C hrze
ścijaństwo europejskie wT dzisiejszym  
zsekularyzowanym  świecie;

I I —  Nyborg. 3— 8 października 1960 r„ 
Służba Kościołów  w  zm ieniającym  się 

■ św iecie;
I I !  — Nyborg —  I — 5 października 1962 r., 

„K ościół w  Europie a kryzys współczes
nego człow ieka;

IV  —  Statek MS „Bornholm ” , 3— 9 paździer
nika 1964 r., „Ż yć  razem jakn konty
nenty i pokolen ia";

V — Pórtschach (Austria ). 29 września —
5 października 1961 r., ,.Służba i po
jednan ie";

V I —  Nyborg, 26 kw ietn ia  — 3 maja 1911 r.. 
„Słudzy Boga — sługami ludzi".

Jak wynika choćby z powyższego zestawu 
tem atów, dla zgromadzeń ogólnych K on 
ferencji Kościołów  Europejskich typowa jest 
dyskusja nad zagadnieniam i praktycznym i, 
w yłan iającym i się przed Kościołam i w Euro
pie. Do szczególnych zadań K K E  należą; spot
kania m iędzy czołow ym i przedstaw icielam i 
Kościołów  w  Europie, stały dialog, zwłaszcza 
z prawosław iem  i marksizmem, zakończenie 
procesu przejścia z ery konstantyńskiej do 
zsekularyzowanego, pluralistycznego społe
czeństwa. Są to wszystko zagadnienia, które 
w  Europie, w wyniku geograficznych i histo
rycznych okoliczności, przejaw ia ją  się szcze
góln ie intensywnie. Ponadto K K E  pragnie po
pierać spotkania m iędzy w ielk im i i m ałym i

Kościołam i, jak  rów n ież m iędzy Kościołam i, 
które należą do Św iatow ej Rady Kościołów , 
a tymi, które w.ibec Rady zajm ują postawę 
pełną dystansu.

W  powyższym  kontekście warto wspomnieć, 
Że przedstaw iciele Kościołów  zrzeszonych w 
Polsk ie j Radzie Ekumenicznej byli współza
łożycielam i K on ferencji Kościołów  Europej
skich. Na wspomnianym posiedzeniu w  Lisp 
lund, przygotowującym  powołanie tej organi
zacji do życia, ówczesny prezes PRE. ks. Z yg 
munt M icheiis, w ygłosił jeden z głównych re 
feratów  na tem at: „Nasza wzajem na odpo
w iedzialność".

Przedstaw iciele Kościołów  z Polski brali 
udział we wszystkich zgromadzeniach ogó l
nych K K E , w ysyła jąc często liczne delegacje. 
Od początku leż m iały one swego przedsta
w ic ie la  w  K om itec ie  Doradczym K K E ; od V I 
Zgrom adzenia Ogólnego jest nim ks. Janusz 
Narzyński (Kościół Ewangelicko-Augsburski).

W  okresie m iędzy V I a V I I  Zgrom adzeniem  
Ogólnym  w  K on ferencji Kościołów  Europej
skich działalność rozw ija ły  dw ie grupy robo 
cze. P ierwsza z nich poświęcała uwagę za 
gadnieniom  eklezjologicznym , a zwłaszcza 
spraw ie dialogu teologicznego m iędzy Kościo
łami tradycji wschodniej i zachodniej. Druga 
natomiast koncentrowała się na problemach 
pokoju w  Europie i świecie. Szczególnie inte
resowały ją dw ie spraw y: pom yślny przebieg 
i zakończenie Europejskiej K on ferencji Bez
pieczeństwa i W spółpracy oraz pojednanie 
zwaśnionych stron w kon flikcie pólnocno- 
irlandzkim . P ierw szej spraw ie poświęcono 
specjalne seminarium, które odbyło się na 
przełom ie maja i czerwca 1913 r. w  Emgel- 
bergu (Szw ajcaria ) pod hasłem: ..Zabezpie
czenie pokoju w  Europie — specyficzny 
wkład Kościołów ". Odnośnie do Irlandii pod
jęto dw ie decyzje. Piprwsza dotyczyła zo rga 

nizowania ośrodka kontaktów, który ma 
ułatwić europejskim  Kościołom , pragnącym 
pomóc w  rozw iązaniu kryzysu irlandzkiego, 
naw iązanie kontaktów z odpow iednim i orga
nizacjam i w  Irlandii. Druga dotyczy stw orze
nia funduszu pomocy Kościołów  europejskich 
dla Irland ii Północnej.

Obie grupy robocze K K E  odbyły jednoczes
ne posiedzenia końcowe w  Bucków (N R D ) w 
listopadzie 1913 r „  podczas których dokonały 
podsumowania wykonanej pracy, M ateriały 
grup roboczych, opublikowane w  m iędzycza
sie w  oddzielnych broszurach, będą podstawą 
do dyskusji w  dwóch sekcjach V II  Zgrom a
dzenia Ogólnego.

Przygotow aniam i do V I I  Zgrom adzenia 
Ogólnego zajm ow ały się nie tylko wspom nia
ne dw ie  grupy robocze, lecz także specjalny 
Kom itet, złożony z przedstaw icieli 20 Kościo
łów  z 14 państw europejskich. Polską Radę 
Ekumeniczną reprezentował w nim ks. Kucz
ma (Kościół M etodystyczny), Podczas p ierw 
szego posiedzenia (Engelberg, kw iecień 1913) 
Kom itet P rzygotow aw czy  wysunął propozycję 
przepracowania obu tematów Zgrom adzenia 
Ogólnego w  dwóch sekcjach i kilku podsek
cjach (chodzi tu o tem aty: jedność u  Chry
stusie i pokój dla św iata oraz nadzieja chrze
ścijaństwa i obietnica Ewangelii). Poza tym 
zaproponowano, by każdy dzień obrad rozpo
czynał się studium biblijnym  nad oboma 
głównym i tematami. P rzy ję to  też pierwszą 
wersję dokumentu przygotowawczego, którą 
przesłano Kościołom  członkowskim  z prośbą
o zajęcie stanowiska, dokonanie uwag oraz 
przesłanie ich do Sekretariatu Generalnego 
K K E  w  term inie do 15 października 1973 r.

Drugie posiedzenie K om isji P rzygo tow aw 
czej odbyło się w  styczniu 1974 r. w  Bukaresz

cie. Za jęło się ono b liżej nadesłanymi uwaga
mi i propozycjam i oraz ustaliło ostateczną 
w ersję dokumentu przygotowawczego do V II 
Zgrom adzenia Ogólnego. Dokument ten uka
zał się drukiem w  kw ietniu br. i został prze
siany Kościołom  członkowskim. Będzie on 
podstawą obrad V I I  Zgrom adzenia Ogólnego.

P rzew idu je  się, że na V II Zgrom adzenie 
Ogólne do Engeibergu przybędzie ok. 400 osób. 
które reprezentować będą nie tylko Kościoły 
członkowskie, lecz również takie, które — z 
różnych w zględów  — do K on ferencji Kościo
łów  Europejskich nie przystąpiły (m. in. obec
ni będą rzym skokatolicy). Przybędą też przed
staw iciele różnych organizacji narodowych 
m iędzynarodowych, m. in. eksperci do spraw 
ekumenicznych i pokojowych.

Podczas obrad stworzy się m ożliwość czę
stych dyskusji w małych grupach. Każdy 
dzień rozpocznie się studiami bib lijnym i.

G łów ny referat wygłosi ks. dr Helmut Hild
— biskup Kościoła Ewangelickiego H esji' 
Nassau (R FN ), a koreferal prof. Laszlo Pa- 
kozdy, profesor Starego Testamentu R eform o
wanej Akadem ii Teo log icznej w Budapeszcie. 
Codziennym i studiami b ib lijnym i kierować 
będą dw aj znani teologow ie prawosławni:
o. Cyryl Argentis z M arsylii i prof. Nikos 
Nissiotis z Praw osław nego W ydziału T eo lo
gicznego w  Atenach (b. dyrektor Instytutu 
Ekumenicznego Św iatow ej Rady Kościołów  w 
Bossey k. Genewy).

Kościoły zrzeszone w  Polsk ie j Radzie Eku
m enicznej zam ierzają wysłuć do Engetbergu 
kilkuosobową delegację.

P A W E Ł  G Ł O W A C K I

Przed VII Zgromadzeniem Ogólnym 
Konferencji Kościołów Europejskich
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By
pogodną
była
starość

Powyższe jdjęcif przedstawia uczestników kooferencji 
zwołanej w sprawie budowy nowego domu starców dla wyz
nawców Polskiego Narodowego Katolickiego Ko&ck.* i w USA. 
W konferencji tej wzięE odział przedstawiciele Bady Kościo
ła oraz Polsko-Narodowej „Spójni".

Najwybitniejsi spośród nieb zajmują miejsca w pierwszym 
rzędzie: bp Józef Niemiński — ordynariusz diecezji kana
dyjskiej, bp Walter Słowakiewicz — ordynariusz Diecezji 
Wschodniej w  USA, mec. Ernest Gazda, mec. Alfons Kenow- 
ski. Biskup Naczelny Tadeusz Zieliński, bp Antoni Rysz '— 
ordynariusz Diecezji Zachodniej, bp Daniel Cyganowsld —* 
ordynariusz Diecezji B uff ols — PSttsburgb, Jan F. Ostrow
ski —  skarbnik Kościoła.

Uczestnicy konferencji omówili sposoby zebrania fundu
szów na budowę domu starców. Zwrócono uwagę na to, że 
jedną z poważnych przeszkód w szybkiej realizacji inwestycp 
jest nagła inflacja w USA, która podwyższyła koszty budowy.

Bp Franciszek Rowiński proponował wystąpienie z apelem 
do wyznawców Kościoła, by każda rodzina złożyła na ten cel 
przynapnnt j 75 dolarów, gdyż koszty budowy wynoszą 
w przybliżeniu 1*560.060 dolarów. Na rozpoczęcie budowy Pol- 
sko-Narodowa „Spójnia*1 oraz Pierwszy Biskup Tadeusz Zie
liński zadeklarowali sumę po 100.000 dolarów z funduszów 
ogólnych Kościoła i Spójni.

K siędza Jerzego Białasa spotykam 
przypadkowo w  biurze Prezydium  
Kościoła przy ul. W ilcze j 31 w  W a r
szawie. Jest zajęty żyw ą rozm owa 

z sekretarzem Rady Kościoła ks. m gr 
W iktorem  Wysoczańskim . Już dawno pragną
łem spotkać ks. Białasa, by przekazać naszym 
Czyteln ikom  garść wiadomości o parafii św. 
Izydora w  Grudkach, lecz duszpasterz —  
przyjeżdża jąc}’ do W arszaw y na krótko, i za
goniony w  załatw ianiu rozmaitych spraw —  
jest w łaściw ie nieuchwytny.

Księżą Jerzy! W iłam  serdecznie w  im ieniu 
całej redakcji po tak długim  niew idzeniu  «<■ 
Ciekaw i jesteśm y bardzo jole się księdzu pro 
boszczowi proboszczuje to Grudkach?

N o  cóż, spełniły się m oje marzenia, a w ięc 
jestem szczęśliwy. M oim  pragnieniem  od lat 
m łodzieńczych była duszpasterska praca 
w  K oście le  Polskokatolickim  i szeroko pojęta 
służba bliźnim. Dzięki okazanemu mi zaufaniu 
przez W ładze Kościoła mogłem  swój cel osią
gnąć. Szczególnie jestem  wdzięczny ordynariu
szow i d iecezji ks. biskupowi Tadeuszowi M a 
jewskiem u oraz moim księżom-sąsiadom. D o
pom ogli mi oni bardzo życzliw ie  ŵ  stawianiu 
pierwszych kroków  pracy kapłańskiej.

W para/ii poIjfcoJcotolicfciej u: Grudkach,
poir. Krasnystaw  je i l  już Ksiądz porę lat. Ja
kie bylu początki, a jak  jest teraz?

Przybyw ając  do Grudek byłem  ogrom nie 
wzruszony serdecznością, jaką przyję li mnie 
w iern i. W  Koście le  Narodow ym  w ięź m iędzy 
duchownymi a św ieckim i jest bardzo ścislp, 
zażyła i dlatego p rzyjęto  mnie jak  sw ego syna 
czy brata. T e j serdeczności nigdy moim  para
fianom  nie zapomnę. Dzięki wzajem nem u zro
zumieniu i życzliwości przystąpiliśm y do w ie 
lu prac, jak budowa domu parafialnego, szereg 
prac organizacyjno-porządkowych. które z po
żytkiem  wykonaliśm y bądź kontynuujemy.

Z  wypowiedzi księdza wynika, że nie w yo
braża sobie ksiądz pracy duszpasterskiej bez 
współdziałania z w iernym i.

K ażdy kapłan —  jak m ów i P ism o św. —  
z ludu jest w zięty  i d la ludu ustanowiony. M u
si w ięc z ludem na co dzień współdziałać, znać 
ow ce swoje, kochać je  i dla nich żyć. G dy się 
jest takim duszpasterzem, można być najszczę
śliwszym  człow iekiem  na świecie. M oi parafia
nie są wspaniałym i ludźmi o dobrym  sercu. 
Pom agają mi w e wszystkim, współpracują 
w  zorganizowaniu każdej uroczystości, i w  każ
dej przedsiębranej pracy.

Co ostatnio słuchać u: W asze; parafii?

Piękną uroczystość m ieliśmy w  dniu 23 czer
w ca br. P rzy  wspaniałej, słonecznej pogodzie 
urządziliśm y I Kom unię św. połączoną z za
kończeniem  roku szkolnego. Do sakramentów 
św. przystąpiły liczne rzesze dzieci, m łodzieży 
i dorosłych. W szystko w ypadło bardzo dobrze 
dzięki pom ocy naszych dzielnych matek i w ie 
lu innych aktywnych parafian.

Jakie zakłada Ksiądz plany na przyszłość?

Chciałbym  z Radą Parafia lną realizować 
wszystkie te zam ierzenia, które przyczynią się 
dla dobra całej parafii. Chcę. by nasza para
fia  prom ieniowała w całym środowisku pra
cowitością, przykładem  patriotyzm u i w łaści
w e j postawy obywatelskiej. Pragnąłbym , by 
nasi w iern i byli mądrymi, św iadom ym i człon
kami Kościoła, by każda rodzina prenumero
w ała nasz tygodnik „Rodzina” . P o  cichu już 
teraz m yślę o zbliża jącym  się za k ilka lat 
50-leciu naszej parafii. Chcemy stworzyć o  w ie
le wcześniej specjalny Kom itet Jubileuszowy 
50-lecia, który by i 3*  najlep ie j zorganizował 
jubileuszowe obchody.

A  jak ie  ma ksiądz plany osobiste?

Osobiście pragnąłbym  w  dalszym ciągu po
głębiać swą w iedzę teologiczną, by móc swym  
w iernym  głosić S łow o Boże podbudowane so
lidną wiedzą. Chciałbym  jeszcze dużo doko
nać, ale przecież nie słowa się liczą, lecz czy 
ny.

Rozm aw iał: F E L IK S  K R O T O W IC Z
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Nie słowa, leoz czyny



Działalność ekumeniczna na teren ie podw aw elsk ie
go grodu była w  swoim  zaraniu działalnością sponta
niczną niektórych K ościołów  chrześcijańskich. Jesienią 
1963 roku, w  zw iązku z potrzebą koordynacji współ
pracy m iędzyw yznan iow ej oraz wzbogacenia je j o no
w e form y, powołano w  K rakow ie do życia Oddział 
Polsk ie j Rady Ekumenicznej.

W  ciągu dotychczasowej działalności krakowski O d
dział PR E  w ypracow ał już sobie chlubne tradycje. 
Dzięki zastosowaniu trafnych pociągnięć organ izacyj
nych, aktywność Ekumenii w  naszym mieście w zm ogła 
się znacznie i poszerzyła sw ój zakres. Obok działalnoś
ci re lig ijn e j, w yn ika jące j z założeń ruchu ekumenicz
nego, Kościoły członkowskie szerokim  frontem  w łączy
ły się do pracy patriotyczno-społecznej. N ie  poprzesta
jąc w ięc  na w za jem nej współpracy m iędzy poszczegól
nym i Kościołam i chrześcijańskim i (z czasem doszły 
jeszcze kontakty z Kościołem  rzym skokatolickim ), Od
dział PR E  w  K rakow ie  objął program em  sw ej pracy 
wszystko to, co m iało służyć umacnianiu prestiżu P o l
ski za granicą, przyczyniać się do zwartości narodowej 
wszystkich je j obyw ateli oraz budowy pomyślności i 
dobrobytu Ludow ej O jczyzny.

Stąd też z okazji kontaktów przedstaw icieli Kościo
łów  zagranicznych z naszym Oddziałem  —  a były  one 
ostatnio częste —  przedstawiano, stosunki społeczno- 
gospodarcze i  w yznan iow e w  naszym kraju zgodnie 
z rzeczyw istością i polską racją stanu. Ponadto żadna 
ważniejsza okazja narodowo-patriotyczna nie m ijała 
w  Kościołach ekumenicznych bez echa. W iern i z Koś
cio łów  ekumenicznych na teren ie miasta K rakow a oraz 
w o jew ód ztw : krakowskiego, katow ickiego, k ieleckiego 
i rzeszowskiego m od lili się w  czasie specjalnych na
bożeństw o pokój i  pomyślność dla Lu dow ej O jczyzny. 
Ponadto, niezależnie od solidnego wypełn ian ia codzien
nych obow iązków , w yznaw cy Kościołów  chrześcijańs
kich uczestniczyli w  akcjach czynów  społecznych.

Przypadające w  roku bieżącym  obchody X X X -le c ia  
Po lsk ie j R zeczypospolitej Lu dow ej spotkały się z ży 
w ym  zainteresowaniem  i odpow iednim  oddźw iękiem  
rów n ież ze strony Oddziału Polsk ie j Rady Ekumenicz
nej w  K rakow ie. Pod jęto  odpow iednie uchwały, by — 
niezależnie od uczestnictwa w  obchodach ogólnopols
kich —  uczcić tę w ielką rocznicę w e w łasnym  środo
wisku. Realizu jąc podjęte zobowiązania, w yznaw cy 
naszych Kościołów’ w raz ze sw oim i duchownymi w łą 
czyli się energicznie do akcji czynów  X X X -lec ia . Usta

lono, że w e wszystkich świątyniach wyznań ekume
nicznych na terenie objętym  działalnością Oddziału w  
niedzielę dnia 21 lipca br. zostaną odpraw ione okolicz
nościowe nabożeństwa w  intencji nas/ej O jczyzny. P o 
stanowiono wreszcie, że dnia 17 czerwca br. Oddział 
Polsk ie j Rady Ekumenicznej w  K rakow ie zorganizuje 
akadem ię jubileuszową.

Jest poniedziałek dnia 17 czerw ca br. Dzień podobny 
do innych szarych, roboczych dni. A le  dla w yznaw ców  
Kościołów  ekumenicznych — tak duchownych jak i 
świeckich —  m a on charakter niecodziennej uroczys
tości. W  tym  dniu na specjalnej akadem ii w  Teatrze 
Kam eralnym  w  K rakow ie  przy ul. Bohaterów Stalin
gradu 21, m ają oni uczcić X X X -łe c ie  sw o je j O jczyzny, 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej.

K iedy  po godzin ie 17-tej otwarto podw oje teatru, 
natychmiast na w idow n i pojaw ia ją  się p ierwsi uczest
nicy uroczystości. Przychodzą duchowni z Kościołów  
zrzeszonych w  PRE. Jest wśród nich bardzo liczna 
grupa księży z Kościoła Polskokatolickiego, którzy spe
cja ln ie na tę okazję przybyli z najdalszych stron d iece
z ji krakowskiej. Na sali setki w iernych reprezentu ją
cych różne wyznania chrześcijańskie. H onorow e m ie j
sca zajm ują zaproszeni przedstaw iciele W ładz państwo
wych oraz delegat Prezydium  Polsk ie j Rady Ekume
nicznej. W idow n ia w ypełn iła  się do ostatniego miejsca. 
Dla sporej grupy zabrakło m iejsc siedzących. Wśród 
uczestników’ panuje uroczysty, św iąteczny nastrój. Na 
piersiach w ielu  uczestników akadem ii odznaczenia pań
stwowe, przyznane za udział w  walkach o w yzw o len ie  
lub działalność społeczną już w  w o ln e j Polsce. Oczy 
wszystkich błyszczą radością, na twarzach m alu je się 
powaga i ogrom ne wzruszenie.

U w agę przybyłych przyciąga stosowna do uroczys
tości dekoracja. Jej elem enty wykonała w  czynie spo
łecznym parafia  polskokatolicka w  K rakow ie przy ul. 
Kopern ika 13. Obok flag i o barwach narodowych, w id 
n ieje plastycznie wykonane Godło Państw a oraz sym 
bol Ekumenii. Rzuca się w’ oczy duży napis będący 
hasłem patriotycznej m anifestacji: „O jczyznę W’olną, 
pobłogosław Pan ie !”  Nastrój potęgują jeszcze kw iaty  
i światło.

Jest godzina 18.00. M iejsce za stołem prezydialnym  
zajm uje gospodarz uroczystości, prezes Oddziału PRE
— Adm inistrator D iecezji K rakow sk iej Kościoła Po ls
kokatolickiego, —  ks. Benedykt Sęk. Obecni na sali 
powstają z m iejsc. Rozlegają się słowa hymnu państwo

w ego: „Jeszcze Polska nie zginęła...” , śpiewane z w ie l
kim zapałem i siłą przez wszystkich uczestników. Po 
zagajeniu akademii, na wniosek przewodniczącego, 
m iejsca w  prezydium akademii zajm ują: ks. m gr Z dz i
sław Paw lik  —  sekretarz Polsk ie j Rady Ekumenicznej, 
ks. senior K aro l Kubisz — proboszcz parafii ew ange
licko-augsburskiej, ks. superintendent Lucjan Zaperty
— pastor zboru metodystycznego, ks. kanonik Euge
niusz Lachocki —  proboszcz parafii prawosławnej, ks. 
m gr K rzyszto f Bednarczyk — pastor zboru baptystów, 
ks. m gr K azim ierz Bonczar —  kanclerz K urii Bisku
piej, ks. Jan Kuczek —  proboszcz parafii polskokato- 
lick ie j oraz Edmund Feter — członek Rady D iecezja l
nej.

Okolicznościowy referat — poświęcony jubileuszow i 
X X X -le c ia  P R L  —  wygłosił prezes Ekumenii k rakow 
skiej, ks. Benedykt Sęk. „Zgrom adziliśm y się tutaj — 
pow iedział —  m anifestując ekumeniczną w ięź, którą 
Bóg błogosławi, czego mamy w idoczne dowody, aby w  
sposób społeczny a zarazem w  sposób zorganizowany 
dać w yraz um iłowania O jczyzny, a także św iadom ie 
zaakceptować je j  ostatnie trzydziestolecie, które zazna
czyło się osiągnięciam i w  różnych dziedzinach” . Obo
w iązek m iłości O jczyzny —  stw ierdził da le j m ówca — 
wynika dla w yznaw ców  kościołów chrześcijańskich nie 
tylko z przesłanek biblijnych, ale ma być wyrazem  
wdzięczności, za wprowadzoną w  Polsce Lu dow ej kon
stytucyjną zasadę wolności re lig ijnej. Kościoły ekume
niczne nie pozostały przez S<n czas z założonym i ręka
m i —  ciągnie da le j prelegent —  ale w  okresie ostatnie
go trzydziestolecia wniosły niepośledni wkład w  budo
w ę now ej Polski. Jest nim duch to lerancji re lig ijn e j 
oraz szacunek dla wszystkich ludzi, bez względu  na 
przekonania osobiste i przynależność wyznaniową. 
Działalność tego rodzaju przyczyniła się na pewno do 
in tegracji społeczeństwa polskiego. Referat w ie lok rot
nie przeryw ały  oklaski. Był to dowód, że słuchacze zga
dzają się z w yw odam i prelegenta.

Z kolei przedstaw iciele poszczególnych Kościołów  
członkowskich, przedstaw ili w  im ieniu swych społecz
ności w yznaniow ych deklaracje program owe. Następ
nie ks. m gr K azim ierz Bonczar odczytał teksty listów  
z pozdrow ien iam i i wyrazam i szacunku od uczestników 
zgromadzenia, które zostaly^przesłane na ręce K ie ro w 
nika Urzędu do Spraw  Wy7'nań, m inistra doc. dr K a 
zim ierza Kąkola, oraz. W o jtw ody  krakowskiego W ita 
Drapicha i Prezydenta miasta K rakow a m gr Jerzego
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1. Beferat okolicznościowy wygłasza prezes Oddziału PKE w Krako- 3. Przedstawiciele Władz, duchowni i świeccy z Kościołów ekume-
wie — ks. Benedykt Sęk nicznych uczestniczący w akademii jubileuszowej

2. Przemawia sekretarz Polskiej Rady Ekumenicznej w Warszawie — 4. W części artystycznej wystąpił Zespól Ludowy Koła Gospodyń
ks. dyr. mgr Zdzisław Pawlik Wiejskich z parafii polskokatolickiej w Strzyżowicach k. Będzina

Pękali. Treść listów  przyjęta  została przez obecnych z 
aplauzem. Na zakończenie części o fic ja ln ej zabrał je 
szcze glos ks. m gr Zdzisław  Paw lik , który w yraził og
romną radość z faktu, że może uczestniczyć w  tak pod
niosłej uroczystości w  gronie współbraci z krakow skie
go Oddziału PRE, którego osiągnięcia znane są bardzo 
szeroko. Przekazał następnie zgromadzonym  serdeczne 
oozdrowienia od Prezydium  Polsk ie j Rady Ekumenicz
nej oraz życzył wspaniałych sukcesów pracy dla dobra 
Lu dow ej O jczyzny i rozw oju  ruchu ekumenicznego.

• * •

Po krótk ie j przerw ie  rozpoczęła się część artystyczna, 
której program  był n iezw yk le obszerny i bogaty. W y 
chodząc bow iem  od daw nej m uzyki polskiej, prezen
tował utwory klasyczne, by zakończyć współczesną 
polską muzyką ludową. W ystąpili w  n ie j artyści kra
kowscy, przy współudziale przedstaw icieli kościołów 
ekumenicznych oraz reprezentacji kościoła rzym skoka
tolickiego.

Program  artystyczny rozpoczął występ Akadem ickie
go Chóru „Organum ”  przy  K lub ie  In te ligen cji K a to lic 
k ie j w  Krakow ie, pod dyrekcją m gr Bogusława G rzyb 
ka. W ykonał on utw ór G rzegorza G erw azego Gorczyc- 
k iego „Gaudę M ater Polon ia” . Ponadto usłyszeliśmy w 
wykonaniu chóralnym  inne jeszcze pozycje dawnej 
muzyki polskiej, wśród których znalazły się utwory 
W acław a z Szamotuł, Bartłom ieja Pękiela i M ikołaja 
Gom ółki. W ykonanie tych w łaśnie utw orów  m iało sw o
ją w ym ow ę. Było potw ierdzeniem  faktu, że Ludowa 
O jczyzna nie ty lko  chlubi się dawną kulturą narodową 
i stara się o je j zachowanie, ale znajom ość te j kultury 
w  społeczeństwie naszym propaguje.

Obok innych osiągnięć okresu trzydziestolecia należy 
odnotować ogrom ny rozw ó j szkolnictwa, w  tym rów 
nież szkolnictwa artystycznego. N ie  powtarzają się już 
w  Polsce tragedie Janka Muzykanta. Skorzystała z tej 
m ożliwości absolwentka Państw ow ej W yższej Szkoły 
M uzycznej w  K rakow ie. M aria Góra (mezzosopran), 
której nasza O jczyzna zapewniła rozw in ięcie uzdolnień 
muzycznych, uwieńczone dyplomem  w yższej uczelni. 
Jako solistka w ieczoru, wykonała ona z tow arzysze
niem Kw artetu  Sm yczkowego Państw ow ej F ilharm onii

K rakow sk iej utw ory J. F. Haendla, G. Giordaniego, 
G. Rossiniego oraz J. Bramhsa. Na fortep ian ie akom 
paniowała M aria Rydzewska.

W  repertuarze nie zabrakło rów n ież utw orów  instru
mentalnych. Tak  w ięc —  wspomniany już —  K w artet 
Sm yczkowy P F K  w  składzie: I  skrzypce —  Leszek Iz- 
m aiłow, I I  skrzypce —  Anna Jamińska, A ltów ka —  
Edward Treściński, w io lonczela — W ładysław  Ż m ijow - 
ski, wykonał M. Ravela K w artet Sm yczkowy F-dur. 
Oprócz tego M arta Marek, uczennica Państw owego L i
ceum M uzycznego w  K rakow ie  —  z klasy prof. Leona 
Soleckiego —  zagrała H. Ecclesa Sonatę e-m ol na w io 
lonczelę z towarzyszen iem  fortepianu.

Poszczególne grupy u tw orów  muzycznych powiązane 
były żyw ym  słowem, którego treść dostosowana była 
do charakteru uroczystości. Tak w ięc Anna Czapnik 
w ykonała w iersz M arii Konopnick iej „A v e  Pa tria ” , zaś 
u twór W ładysława Bełzy „B łogosław ien i”  odtw orzyła 
M ałgorzata Pulit. Ponadto usłyszeliśmy w iersz zatytu
łowany „O jczyzna", k tóry —  specjaln ie na akademię
— napisał nasz parafianin z Radom ia, Franciszek W ies- 
na. Recytow ali go: Ewa Kluska, Ryszard M istak i M i
rosław  Kuczek.

Część artystyczna zakończona została występem  Zes
połu Ludow ego przy K o le  Gospodyń W iejsk ich  z pa
ra fii polskokatolickiej S trzyżow ice k. Będzina. Para fia  
ta —  jak w ie le  innych para fii —  nie ogranicza się do 
działalności ściśle duszpasterskiej, ale pod przew odnic
twem  sw ojego proboszcza bierze aktyw ny udział w  
pracy społeczno-kulturalnej w  swoim  środowisku. Zes
pól ten wykonał jedną pieśń patriotyczną oraz dw ie 
piosenki ludowe.

Całość program u artystycznego prowadził ks. Jan 
Kuczek, k tóry też prezentował poszczególne zespoły i 
solistów.

N a  zakończenie przem ów ił ponownie prezes Oddziału 
PRE  ks. Benedykt Sęk, k tóry w  ciepłych i serdecznych 
słowach podziękował przedstaw icielom  W ładz, duchow
nym wszystkich wyznań oraz ich parafianom  za udział 
w  akademii. S łowa podziękowania skierow ał rów n ież 
pod adresem w ykonaw ców  za „ucztę artystyczną” jaką 
nam urządzili. Odśpiewaniem  hymnu: „Boże, coś P o l
skę..." została zakończona ta podniosła uroczystość.

KS. J A N  K U C ZE K
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P ublikowane w poprzednich numer* eh „Rodziny" anitnly a Slkranraticta iw. (Mlbî sly tro 
eh« od tradycyjnego ujfrfi u- lidnlcnU. Pisząc o poauzcitl- 

nyeh ukru»niani aw. kJ ero walem 
ile kdną mjiślb pnewodnî : oprzeć 
ih na bómicb — PMnile iv. 1 Tra
dycji pierwszych wlekdw chneid- 
jajtitwa. ho priffiei to są dwa, ale w 
H«n nurt laeẑ ee sic irddta obii- 
wlenia. na któryełl opiera nę nasza 
wiara.
Trzeba jednak wiedzieć, ±e lcelo|U 

prdbnjąra zrommirr objawienie Boic 
Jest nauką, klóra sl« rozwija. W eiv 
Kii wirków ukształtowały slf różne 
pojęcia i definicje, kióre ha trafnym 
Inb mnlf-J trafnym rozwinięciem nau
ki zawartej w Piśmie św. Pragnę wy- 
Itlulr pewne pojęria dotyezare sakra
mentów iw., z klćryml spotykamy 
sic w kościelny na nauczaniu.

Co to Jest sakrament?

Chrystus Pan nakazywał w y 
konywać pewne obrzędy (chrzest. 
Eucharystia itp ),  a le  n ikt ani za 
czasów Chrystusa, ani w  Koście
le p ierwszych w ieków  nie nazy
wa. Je sakramentami. Dwanaście 
w ieków  upłynęło zanim  Kościół 
jasno i  w yra źn ie  określił istnie
nie siedmiu obrzędów  ustanowio
nych przez Chrystusa, k tóre na
zw a ł sakramentami. Różne były  
określenia sakramentu. Sw. A u 
gustyn np. defin iu je  sakrament 
jako:: „Znak w idzia lny laski nie
w idzia lnej, ustanowiony dla na
szego uświęcenia” . T o  określenie 
p rzetrw ało do czasów obecnych, 
wzbogacone jednak dodatkową 
treścią.

„Sakram enty N ow ego  Testa
mentu są liturgicznym i, kościel
nym i znakami działa jącego C hry
stusa. k tóry  przez te sprawcze na
rzędzia łaski, posługując się upo
ważnionym i szafarzam i, jednoczy 
usposohionych dobrze ludzi z so
bą i Kościo łem " (Ks. W incen ty 
Granat. ..Sakramenty św.’ ’. cz. 1).

1. Sakramenty św. są znakami. 
Chleb i w ino oraz słowa ..To jest 
C iało m o jt w  sakramencie Eu
charystii sa znakU':n pokarmu 
duchowego, jakim  est Kom unia 
św. w  od u i słowa _Ja ciebie 
chrzczę" ... są znakie n w ew nętrz
nego obmycia, oczyszczenia.

2. Sakram eniy św są znakami 
działającego Chrys usa. Każdy 
Sakrament jest spot] . niem czło
w ieka z  Chrystusem. Tylko Chry
stus Pan przez znak sakramen
talne podzielane przi z szafarza 
sakramentu może u ięcić czło
wieka.

3 Chrystus przez rokram enty 
jednoczy nas z sobą —  Bogiem  i 
Kościołem . Całe życie hrześcija- 
nina powinno być dążi em do u- 
ksztallow ania w  nim obrazu 
Chrystusa. S a k ra m ecy  jako 
sprawcze narzędzia łask upodab
niają nas do Chrystusa, iednoczą 
z  nim  i Kościołem , k tóry . i-*t M is
tycznym  Ciałem  Chrystus .

Sakramenty św. tu  M a ją  
w zględn ie  pomnażają l a d  n- 
święcą jącą

W  pełni zrozum ieć czym jest 
laska uświęcająca przekracza lu
dzkie m ożliw ości poznawcze. W  
św iecie. który m yśli konkretam i

m ateria lnym i tym bardziej trudno 
jest zgłębić rzeczywistość ducho
wą. „A n i oko nie w idziało, ani 
ucho nie słyszało, ani serce cz ło 
w ieka nie zdołało pojąć, jak w ie l
kie rzeczy przygotował Bóg tym, 
którzy Go m iłu ją” (1 Kor. 2,9). 
„Tym , którzy Go m iłu ją”  dana 
obietnica, że poznają Boga takim , 
jaki jest, twarzą w  twarz, 'będą 
uczestniczyli w  życiu Boga.

Co to  jest za  miłość, która da
je  tak fantastyczną wprost zdo l
ność, jaką jest uczestniczenie w  
życiu Boga? „Jeśli m nie k to m i
łuje, będzie zachow yw ał słowa 
m oje, a O jciec m ój m iłu je  go i 
przy jdziem y do niego i m ieszka
nie u n iego -uczynimy. K to  mnie 
n ie  m iłu je  ten n ie  zachowuje 
słów  m oich” (J 14.23). M am y za

chowywać. wykoti.-wwe to co po
lecił Chrystus: -.vie. -vi. kochać
Boga i bliźniego. ->e»_ ■*. rhrzesi. 
przyjm ować C iało P ó :'-k ie  itd.. a 
w tedy Bóg w  nas /*>_ ;«-szKa. To 
jest klucz do zrozumTe.:-n czym 
jest łaska uświęcająca.

Laska uświęcająca to  życie Bo
że w  nas, to zdolność do naw ią 
zania osobistego kontaktu z Bo
giem . Dzięki tej zdolności będzie
m y m ogli oglądać Boga tw arzą  w  
twarz, uczestniczyć w  Jego życiu.

Sakramenty św. udzielają, 
w zg lędn ie  pom nażają łaskę u- 
świecającą. Chrzest, pokuta i  na
maszczenie chorych udzielają łas
ki uświęcającej, natomiast pozos
tałe sakramenty św. ją  pom naża
ją. Intensywność życia B ożego w  
nas m oże nieskończenie wzrastać. 
Im  lep iej korzystam y z  dostęp
nych środków w  celu uintensyw
nienia w  nas życia Bożego —  na
leżą do nich tak ie  sakramenty 
św. —  tym  bliżsi jesteśm y Boga.

Chrzest,
bierzmowanie i kapłaństwo 
wyciskają na duszy 
charakter 
sakramentalny

Od początku istnienia chrześci
jaństwa spotykamy się z w iarą 
W istnienie jakiegoś pierw iastka 
stałego, który otrzym ują lud2ie 
przez chrzest, b ierzm ow anie i ka
płaństwo. Pew nych  zaczątków 
nauki o charakterze dopatrywać 
się można w  liście św. Paw ła  do 
Koryn tian : „A tym  co nas u
tw ierdza z  w am i w  Chrystusie, 
k tóry nas namaścił jest Bóg. On 
też wycisnął na nas pieczęć i da] 
zadatek Ducha w  serca nasze” 
<2 Kor. 1,21-22). W ielu O jców  
Kościoła pisze, że chrzest, b ierz
m ow anie i kapłaństwo w yciska 
na duszy pieczęć, znak nieusu
walny, znak św ięty, znak n ie
bieski i dlatego te sakramenty św. 
można przyjąć ty lko  raz w  życiu.

Tak ukształtowało aię określenie 
rtu rak ieru  u k r a m e n u lf^ fo  Jako n- 
cw 8 in iH va  w  w ładzy C h r j31n u  przy 
sprawowaniu kuJtn BAirga. TC* id y  
w ierny, n i m ory c h a n h iin i Kftkra- 
raenlalneeo ehrztn 1 bierzm owania, 
uczestniczy w k a p ła u lw le  Chryzłuaa
— sprawuje buJf B o ly . Ra ze na z kap~ 
łanem i pezez Je*o r*ce chrześcijanin 
m nie jk la d ić  O fiarę M izy  A«r. ] p rz y j
m ować aakramenty iw . Charakter sa
kram entu kapłaństwa daje bardziej 
czynny udzlaJ w kapłańskiej w ładzy 
Chrystusa — pm ls ta cu n JA  ehleba w  
Ciało Pańskie, w ładze odpuszczania 
f-rzerhdw I sprawowania Innych sa
kram entów św. Charakter sakram en
talny Jn t nie ul raca Iny I dlatego 
chrześcijanin nl£dy ni* przestanie 
być chrześcijaninem^ a kapłan nic 
przestanie hyć kapłanem. obojętnie 
Jak poto«z| sic ko leje leh iyc ia .

W d2 i ( « n j f  Jestem Czyi cl ni kom, k tó 
rzy czy ta li u w a in ie m oje a rtyku ły  o 
sakramentarb <w. w życiu  Kościoła 
PolukokaiolIckJego. Pisałem  z po
trzeby podzielenia z Wam] m yśla 
mi, które nurtu j* w ielu w yznaw ców  
na«zegO Kościoła. W moJrb naitęp- 
nycta artykułach spróbują dać odpo
wiedź na pytan ie: jak ie jest m iejsce 
K w id n łł P a lik o k a to lk k lc go  w  Koś
ciele Pow irerfin ym . Najserdeczn iej 
pozdraw iam  w s z e lk ic h  C zyteln ików  
^Rodziny41.

Ks. K A ZIM IE R Z  FO N FA R A
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Z dziejów 
I Soboru
Watykańskiego

My jesteśmy
Św. Augustyn napomina] swych katechetów  w  H ippanie: „G dy zb ie

racie się w  Kościele, pozostawcie za sobą wszelk ie bajędy i pustą ga
daninę m iasta i słuchajcie w  napięciu Pisma św iętego. Codices vestri 
nos sumus, m y jesteśm y waszym i księgami*- (serm o 227). N ie  wolno 
im  było zapisywać M od litw y Pańskiej i W yznania w iary, aby p rzy 
swoić sobie ich treść. N ależało raczej pam iętać sława, które Pan w y 
pow iedział ustami proroka: W kładam  m e praw o w e wnętrzności jego 
i w pisu ję je do serca. „D latego —  m ów i Augustyn —  symbolu należy 
uczyć się słuchając, a zap isywać słowa w  sercu, nie na tabliczkach 
czy innym m ateria le" (serm o 212). W yznanie w iary  przekazywano 
katechetom  ustnie, jako form ułę m isteryjną, którą należało zachować 
w  tajem nicy, jak  hasło w ierzących. Z drugiej zaś strony właśnie 
Augustyn, podobnie jak  jego uw ielb iany nauczyciel biskup Mediolanu 
Am broży, przy pom ocy setek kazań obszernych listów , kom entarzy 
bib lijnych, książek polem icznych starał się o to, by nauka chrześci
jańska rozszerzała się drogą rozw in iętego piśm iennictwa, literatury 
chrześcijańskiej. P rzez stulecia św iadectwa „O jców ” można było ująć 
tak: codices vestri nos sumus.

G dy w  dniu 29 czerw ca 1868 roku zwołano na 8 grudnia 1869 r. 
Sobór Watykański, a ks. D fillinger z opublikowanego w  „C iv ilta  kat- 
to lica " porządku dziennego Soboru wyw nioskow ał, że celem  jego  jest 
uznanie za dogmat nieomylności papieskiej, opublikow ał w  dniach 
od 10 do 1S marca serię artyku łów  w Augsburger A llgem eine Zeitung 
pod tytułem  Sobór i C ivilta . P rz y  częściowej pom ocy P ro fesora  Jana 
Nepomucena H ubera z Monachium zostały te artyku ły rozbudowane 
do rozm iarów  książki, przedstaw iającej historię systemu papieskiego. 
Autor, który obrał sobie pseudonim „Janus", był przekonany, że „n ie 
jest m ożliwe, by biskup, k tóry  tę książkę przeczyta, g łosow ał za dog
matem o n ieom ylności” .

W  dniu 17 grudnis 1869 roku ukazała się, jako kontynuacja artyku
łów  m arcowych w  Augsburger A llgem eine  Zeitung inna praca zaopa
tryw anego w  m ateria ły z Rzym u ks. D ollingera o „Początkach Sobo
ru” . A  od 27 grudnia następowały kolejne, pisane w  czasie trwania 
całego Soboru „L is ty  rzym skie o Soborze w  K w iryn a le ".

U zbro jony w  w iedzę historyczną i przeciek i dyplom atyczne historyk 
monachijski p otra fił przełam ać nakaz m ilczenia obow iązu jący uczest
ników  Soboru i udostępnić tajem nice W atykanu publiczności. 
W  „Augsburger A llgem eine Zeitung”  można było przeczytać to, czego 
nie można było usłyszeć w  R zym ie ! W  czasie, gdy prasa była zorien
towana o w ie le  gorzej, n iż podczas Drugiego Soboru W atykańskiego, 
można było zaw arte w  chciw ie czytanej „Augsburger A llgem eine 
Zeitung” , św iadectwa i k ry tykę  określić jednym  zdaniem : codices 
vestri nos sumus —  jesteśm y waszym i księgam i.

W  niespełna miesiąc po 18 lipca 1870 roku w  Kón igsw in ter zaistnia
ła potrzeba złożenia św iadectwa przez tych ludzi (przew ażn ie należeli 
oni do Nadreńczyków ), którzy stw orzy li przedwatykański „A p e l la i
ków ". Pod przew odnictw em  nadradcy rządow ego W u lffin ga  z K olon ii 
□ publikowali oni w  dniu 14 sierpnia 1870 „O św iadczen ie” , w  którym  
stw ierdzali, że „w  R zym ie nie obraduje się w  pełni swobodnie, a w aż
ne uchwały podejm ow ane są bez odpow iedn iej zgody” . Akcentow ali, 
że „n ie  mogą uznać dekretów* o w ładzy absolutnej papieża i jego oso
bistej n ieom ylności” , że raczej muszą je odrzucić jako „now inkę 
sprzeczną z przekazaną w iarą Kościo ła” . Pom im o wybuchu w ojny 
i nieobecności powołanych pod broń żołn ierzy, podpisało w  ciągu na
stępnych tygodni ten dokument 1359 ludzi, wśród nich 43 lekaTzy, 
75 nauczycieli gimnazjalnych, 32 pro fesorów  i docentów  un iw ersytec
kich. W ielu  w strzym ało się od złożenia podpisu z powodu k leryka l- 
nych w p ływ ów  rodzin i troski o stan w łasnych interesów.

W  ślad za tym  oświadczeniem  wysłano pismo uchwalone przez nad
reńczyków, pod przew odnictw em  radcy prawnego Bauernbanda, h i
storyka z Bonn Schultego i f ilo zo fa  klasycznego R ittera. P ism o to 
skierowano do w ahających się jeszcze członków  byłe j opozycji sobo
row ej w  Rzym ie, kardynałów  Rauschera (W iedeń), Schwarzenberga 
(Praga), arcybiskupów Deinleina (Bam berg), biskupów H efe lego  (Rot- 
tenburg), Greitha (St. Gallen), Strossm ayera (D iakovar). A u torzy  listu 
staw iali pytanie, czy jest jeszcze m ożliw e wspólne działanie. H efe le  
pisał 27 stycznia 1871 do profesora Reuscha: „N ieste ty  muszę pow ie 
dzieć wraz z Schultem —  w ie le  lat żyłem  ciężkim  złudzeniem ; sądzi
łem, ie  służę Kościo łow i katolickiem u, a służyłem karykaturze, którą 
uczynił z n iego jezu ityzm  i rzym skość'1. M im o takiego stanowiska b i
skupi zw ied li w  wypełn ian iu  obow iązków  pasterskich. H efe le  poddał 
się 10 kw ietn ia 1871 roku. Strossm ayer ugiął się jako ostatni 26 grud
nia 1872 roku po dwu i pół latach.

O świadczenie norym berskie

W czasie, gdy na skutek w o jn y  kom unikacja była utrudniona, 
a działający teologow ie m ieszkali daleko od siebie —  w  Bonn, M o
nachium, Braunsbergu, W rocław iu , Pradze —  ks. D ollinger zaprosił o
soby podzielające jego  poglądy teologiczne do N orym bergii na 28 sierp
nia 1870 r. Pisał następnie do profesora Schultego w  Pradze: „m usi
m y kroczyć swoją drogą, naw et jeśli biskupi opuszczą nas, czy też 
zajmą w rogie nam stanowisko''. N a  tym  zebraniu przedłożył ośw iad
czenie, które w  g łów nej m ierze sam opracował. Na początku stw ier
dzało ono, że „dalsze m ilczen ie w  stosunku do skutków uchwały 
większości watykańskiego zebrania biskupów, ogłoszonego w  bulli 
Pastor aetem us dekretu papieskiego, ani nie przystoi nam, ani też 
nie może przynieść korzyści K ośc io łow i" Pow iada  się, że mniejszość 
ważna ze względu  zarów no na swą l ia b ę ,  jak i godność i zakres 
swych kościołów , podnosi jeszcze pisem ny sprzeciw  przeciw ko og ło
szeniu za dogmat nauki, k tóre j nie przysługują warunki wstępne 
„zaw sze” , „w szędzie” , i „p rzez wszystkich ’ Przen iesien ie w ładzy rzą 
dzenia na papieża „zm ien iłoby względn ie całkow icie zn iszczyło-jako 
integru jące części składowe K ośc io ła " naturę i mądrość episkopatu. 
Na zakończenie następuje zwrot* do m niejszości soborow ej, w  słowach 
następujących: „Ze w zględu  na zamieszanie, które nastąpiło na sku
tek tych nowych nauk w  kościele, a w  przyszłości prawdopodobnie 
jeszcze się pow iększy, pokładam y nasze zaufanie w  tych biskupach, 
k tórzy w ystępow ali przeciwka tym  naukom, zaskarbiając sobie przez 
swą postawę wdzięczność św iata katolickiego, oraz k ieru jem y jedno
cześnie do nich prośbę, by sp raw ied liw ie  oceniając zagrożenie Kościo
ła i niepokój sumienia, działali w  kierunku prędkiego zwołania p ra w 
dziwego, wolnego, a w ięc nie w  Ita lii, lecz po tej stronie A lp , soboru 
ekum enicznego” .

Ośw iadczenie powyższe podpisali:
Bonn —  Dr Knoadt, pro fesor f ilo zo fii; dr Langen, profesor egzegezy; 
dr Reusch, pro fesor egzegezy; dr H ilgers, pro fesor historii Kościoła. 
Braunsberg —  Dr M enzel; profesor dr M ichelis.
W rocław  —  D r Baltzer, dziekan katedry i pro fesor dogm atyki; dr 
Reinkens, profesor historii kościelnej; dr W eber profesor w  g im na
zjum i docent pryw atny.
Monachium —  Dr Dollinger, p ro fesor historii Kościoła i założyciel 
probostwa St. Cajetan; pro fesor dr Friedrich.
Praga —  Dr V. Schulte, pro fesor p raw a kościelnego.
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Choroby psychiczne przestały być piętnem
W ariat —  częste i n iew yb re

dne wyzwtsko, które siać się 
może groźne, gdy skierowane 
jest do człow ieka chorego psy
chicznie. W  słow ie tym jest coś 
lekceważącego I potępiającego, 
a przecież żadna choroba nie 
zasługuje na lekceważenie czy 
ośmieszanie. Z ły, przykry, czę
sto wprost tragiczny w  skut
kach stosunek do chorych p sy 
chicznie jest pozostałością d aw 
nych czasów, gdy choroby te 
przyp isyw ano złym  mocom, a 
także czasów późniejszych, gdy 
uważano je za nieuleczalne, 
.leszcze w  zeszłym  stuleciu 
chorzy psychicznie traktow a
ni byli jak groźne zw ierzęta, 
przed którym i trzeba zabez
pieczyć społeczeństwa. W praw  
dzie istniały już wcześniej 
przytu łk i przy klasztorach, ale 
opiekowano się tam tylko „d o
brym i”  chorymi. „Z łych ”  nie
spokojnych przykuwano do 
ściany lub legow iska nie 
szczędząc bata dla uspokoje
nia. O jednym  z takich zakła
dów francuskich czytam y, że: 
„gdzie  cele były pon iżej p o 
w ierzchni ziem i na poziomie 
kanałów ściekowych przeb ie
gały szczury i napadały na n ie
szczęśliwych chorych. Dozorcy 
tych biednych ohłąkanych to 
oprawcy dobrani z w ięzień, 
p raw dziw ie  bez śladu dobroci. 
Chorzy obciążeni łańcuchami, 
bezbronni wobec brutalności 
dozorców, a budynki rozb rz
m iew ały dzień i noc krzykiem  
i skargami chorych i brzękiem  
łańcuchów. N ic dziwnego, że 
zdarzyło się, iż dozorcy zostali 
zam ordowani” .

W ie lk iego umysłu i w y ją t
kow ej odwagi trzeba było, aby 
się przeciw staw ić odwiecznym  
poglądom na nieuleczalność 
ohłąkanych, aby zerw ać z p rze
sądami o w ielk im  z ich strony 
niebezpieczeństwie, aby zacząć 
tych n ieszczęśliwców  trakto
wać jak chorych.

Pierwszym , który pndjąl 
dzieło przekształcenia zak ła
dów, będących czymś pośred
nim m iędzy przytu łk iem  a w ię
zieniem w szpitale, był fra n 
cuski lekarz F ilip  Plnel. On to 
41 września 1793 roku obejm u
jąc k ierow nictw a oddziału psy
chicznie chorych w B icetre za
czął swe dzieło od uwolnienia 
chorych z kajdan. W brew  po
zorom niełatw a lo była spra
wa w czasach, gdy wszyscy 
uważali taki postępek za sza
leństwo. za narażenie siehie i 
otoczenia.

W  ubiegłym  stuleciu przez 
całą Europę przetaczała się fa 
la reform , popraw iała się op ie
ka nad chorym i. Dokonywało 
się lo jednak niezm iernie po
w oli. Istotną przeszkodą h y łj 
np. wsteczne poglądy głoszone 
przez niektórych niem ieckich 
psychiatrów. Tw ierd zili oni, że 
choroby psychiczne w ynikają 
z osobistej w iny chorych. Taki 
pogląd dopuszczał stosowanie 
wszelk ich kar. nawet c ie les

nych. zwłaszcza przeciw  „z ło 
ś liw ym " chorym.

W inę za to ponosi n iew ie
dza. Ona też jest często p rzy 
czyną w ie lk ie j k rzyw dy  m oral
nej. w yrządzonej człow iekow i 
wyleczonem u, którego przez 
cale życie w ita ją  podejrz liw e 
spojrzenia, uryw ane zdania, 
szepty.

A  przecież choroba psychicz 
na jest taka, jak inne —  m oż
na chorego w y leczyć ca łkow i
cie. A le  jak we wszystkich 
innych chorobach, lak i tu 
warunkiem  jest rozpoczęcie le 
czenia jak najszybciej. Dawniej 
jednak nie umiano rozpoznać 
tych najwcześniejszych obja 
w ów  toteż chnry trafia ł do 
szpitala, gdy choroba się zna
cznie rozw inęła. W ówczas le 
czenie byw ało mało skuteczne, 
a chory spędzał w  szpitalu 
zazw yczaj długie lata. W ielu 
schorzeń psychicznych nie 
umiano leczyć-

W ie le  się od tego czasu 
zm ieniła w  lecznictw ie, znacz
nie powoln iejsze są niestety 
zm iany w  świadomości społe
cznej. K to  nie był nigdy w 
szpitalu psychiatrycznym , są
dzi, że słychać stamtąd ję 
ki i krzyki furiatów . W yob raź
nia ukazuje chorych skrępow a
nych, przym ocow anych do łó 
żek. A  przecież nie ma już 
dzisiaj takich szpitali, nie ma 
potrzeby krępowania chorych 
lub zam ykania w  celach. R óż
ne ograniczenia fizyczne zastą
piono lekami. A  panująca w 
szpitalu cisza koi udręczone 
nerwy.

Choroby dzieli się w  m edy
cynie według przyczyny ich 
powstawania lub ob jaw ów , po
dobnie w  psychiatrii; zaburze
nia psychiczne dzieli się na 
psychozy, czyli .w łaściwe cho
roby psychiczne, nerw ice i psy
chopatie. czyli pewnego rodzą 
ju zaburzenia charakteru.

Ogrom ny w p ływ  na powsta
wanie w ielu  zaburzeń psychi
cznych mogą mieć poza czyn
nikam i fizycznym i czynniki 
psychiczne, np. ciężkie p rzeży 
cia i doświadczenia życiowe, 
zwłaszcza długotrwałe grom a
dzenie się przeciw ieństw  ży 
ciowych, zawodów, rozczaro
wań, błędy w wychowaniu w  
dzieciństwie. niezaspokojone 
ambicje, zły układ stosunków 
m iędzyludzkich — kon flik ty  
m iędzyludzkie i kon flik ty  
wewnętrzne.

Jedną z najczęstszych chorób 
psychicznych jest schizofrem ia. 
Ma ona w iele rodzajów , n iek ie
dy daje się zupełnie dobrze 
leczyć, są jednak i takie p rzy 
padki, gdy wyleczen ie jest 
bardzo trudne, gdyż przyczy 
na te j choroby nie jest jeszcze 
dostatecznie jasna.

N iek iedy chory ma urojenia, 
czuje się np. prześladowany, ma 
omamy, np. słyszy jakieś g lo 
sy. które go niepokoją. Chory

czuje, że sam się zm ienia, w y 
daje mu się. że i inni wokół 
niego się zm ieniają. Skrajnie 
izolu je się od otoczenia, stroni 
od ludzi, przestaje się in tereso
wać swoją pracą. Podejrzew a, 
że wszyscy go obserwują, szp ie
gują. Póki może, stara się 
ukryć swój stan przed otocze
niem. Zdarza się, że ludzie 
udają chorych np., żeby uzys 
kać zwoln ien ie z pracy, m ówi 
się a nich, że symulują. W  cho
robach psychicznych byw a na 
odwrót. Chory chce wobec oto
czenia uchodzić za zdrowego, 
wówczas — „udaje”  zdrowego. 
Choroba ujawnia się. gdy czło 
w iek już nie może panować 
nad sobą.

O b jaw y schizofrem ii, zwła 
szcza te n iepokojące głosy i 
stany lękowe byw ają bardzo 
męczące. Na schizofrem ię c ier
piał jeden z najgenialn iejszych 
malarzy Vincent van Gogb; na 
skutek om am ów słuchowych 
obciął sobie ucho.

Schizofrem ia może się p rze
jaw iać również zabu r^n iam i 
w działaniu, np. znacznym za
hamowaniem  ruchliwości lub 
w ie lk im  podnieceniem.

Ogromna większość leczo
nych obecnie schizofrem ików  
powraca do norm alnego życia 
i do poprzedniej pracy. B ar
dzo ważne, aby po kuracji 
szpitalnej chory przez długi j e 
szcze czas stosował przepisane 
leki, został odpow iednio ży cz
liw ie  p rzy jęty  przez środow is
ko, co zapobiega naw rotow i 
choroby.

Badania nad przyczyną p ow 
stania tej choroby nie ustają. 
W ielką rew olucją stało się w  
ostatnich latach odkrycie zw ią 
zku chemicznego nazwanego 
LSD-25.

W  praktyce lekarsk iej i w 
pracach badawczych LSD-25 
pozwala obserw ować ob jaw y 
choroby psychicznej, dowodzi 
też, że schorzenie może pow s
tać w  wyniku przeniknięcia 
do organizmu określonej sub
stancji. P rzy  w ad liw ym  funk
cjonowaniu organizmu mogą 
szkodliwe substancje w y tw a 
rzać się w  samym organizm ie 
powodując zaburzenia psychi
czne. Znaleziono już środki 
usuwające działanie preparatu 
LSD-25. Skoro chorobę psychi
czną wywołaną podaniem p re 
paratu chem icznego można 
usunąć podając inny preparat, 
podobnie będzie być może z 
chorobą powstającą sam orzut
nie. Postęp w iedzy, c iągły roz
w ój farm acji z pewnością już 
wkrótce do tego doprowadzi.

Inną, stosunkowo rzadką, 
chorobą psychiczną jest para- 
noia, czyli obłęd. W ystępu je ona 
zw yk le  w w ieku średnim lub 
późniejszym , a przejaw ia  się 
urojeniami. U rojen ia są ta fa ł 
szywe, niezgodne z rzeczyw i
stością poglądy, sądy chorego. 
Nie można mu ich w yp ersw a

dować, uważa jr  hnwiem za 
absolutnie słuszne. Chor}' za
chowuje przy tym całkowitą 
Jasność myślenia, łatw o w ięc 
wziąć go za zupełnie norm al
nego. W  zależności od rodzaju 
urojenia rozróżnia się obłęd 
posłannictwa relig ijnego, obłęd  
wynalazczy, polityczny i in. 
Szczególnie częsty i k łopotliw y 
dla otoczenia jest obłęd p ie
niaczy. Człow iek taki o byle 
głupstwo śle skargi, zażalenia, 
wszczyna procesy sądowe.

Szczególny przebieg ma cho
roba psychiczna, zwana psy
chozą m aniakalno-depresyjną. 
W ystępują w  n iej na przem ian 
okresy chorobowe m aniakalny 
i depresyjny. A poza tym i ok 
resami nie ma nawet śladów 
zaburzeń psychicznych. W  ok
resie maniakalnym  chory jest 
ożyw iony, duża m ówi, śpiewa, 
łatwo popada w  gniew, ale 
szybko się Uspokaja. Pobudze
nie seksualne prowadzi do na
dużyć, a nawet dn przestępstw. 
Podniecenie, bezsenność i n ie
dostateczne odżyw ien ie pow o
dują szybkie wyczerpanie. 
K rótka kuracja szpitalna daje 
dobre e fek ty . W  okresie depre
syjnym . w  m elancholii w szyst
ko choremu w yda je  się smutne, 
we wszystkim  w idzi trudności, 
przew idu je  nieszczęścia. K ażdy 
chory w  stanie depresji prze
staje jeść, bo chce się zagło
dzić. D latego wym aga szcze
gólnie trosk liw ej opieki i na
tychm iastowego skierowania 
da szpitala.

Do niedawna sądzono, że 
wzrasta liczba zachorowań na 
choroby psychiczne. W ie le  je d 
nak owych badań temu p rze
czy. W zrasta natomiast i to do
syć znacznie liczba zaburzeń 
nerw icowych. Codziennie sty
kamy się z różnym i rodzajam i 
nerwic. C ierpiący na nie to 
tzw. „zd row i chorzy” . Skarżą 
się na serce, wątrobę, żołądek, 
mają rozmaite dolegliwości, 
choć poszczególne narządy ich 
ciała są zdrowe. To  „zawodzą 
nerw y” .

Nie wszyscy jednak zdają 
sobie sprawę z przyczyn tych 
chorób. W łaściwe choroby psy
chiczne — jak m ów iliśm y —  
mogą być niekiedy w ywołane 
uszkodzeniem mózgu, zatru
ciem, chorobą zakaźną, zahn- 
rzeniam i pewnych gruczołów. 
Czasami nie musi ich leczyć 
psychiatra, ale na przykład 
chirurg operu jący chory gru 
czoł. Usuwając przyczynę cho
roby tkwiącą w  organizm ie, 
usuwa się skutki te j choroby. 
Inaczej jesl w  nerwicach, 
Przyczyna bólu żołądka, serca
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c iy  nerek nłe Jest schorzeniem 
tych narządów, ale objawem  
w  życiu psychicznym człow ie
ka. Dolegliwości w  zdrowych 
narządach ustępują pa usunię
ciu kon flik tów  —  po rozw ią 
zaniu trudności życiow ych 
i osobistych problem ów , które 
zw yk le  są niezupełnie św iado
me. Uśw iadom ienie ich sobie 
u łatw i opanowanie choroby.

N ietrudno zauważyć ścisłą 
zależność m iędzy przeżyciam i 
psychicznym i a zm ianami w  
organizm ie. G w ałtow ny strach 
powoduje bladość, przyśpieszo
ne bicie serca, szybszy oddech. 
Jeżeli przeżycia nie były  zbyt 
silne, po pewnym  czasie zapo
mina się o nich. N iek iedy jed 
nak uraz psychiczny, jak  takie 
przeżycia nazyw ają lekarze, 
jest silniejszy, niełatwa go w y 
rzucić z pamięci. M ów i się na
wet, że komuś „coś leży na 
w ątrob ie” . Uraz taki tkw i cza
sem jak zadra w  ciele. Może 
się on przejaw iać niepokojem , 
bezsennością, bólami żołądka.

Połow a chorych zgłaszają
cych się do internistów, to 
w łaśnie tacy „zdrow i chorzy” , 
ludzie cierpiący na żołądek, 
wątrobę, serce, choć narządy 
le są zdrowe.

W raz z rozw ojem  cyw iliza 
cji, z rosnącym tempem życia 
wzrasta liczba nowych nerwic. 
D latego w łaśnie problem  le 
czenia tych schorzeń staje się 
coraz ważniejszy. N ie sposób 
uniknąć w  życiu wszelkich tru
dności. Człow iek zdrowy roz
w iązu je kon flik ty. N erw ico 
w iec nie może sobie z nimi 
poradzić, ma stałe uczucie 
przegranej. Podstaw ow ym  w a 
runkiem  opanowania choroby 
jest uświadom ienie sobie je j 
przyczyn. Pom aga mu w  tym 
lekarz. Często szczere rozm o
w y są skuteczne, bo pozw ala
ją  zrozum ieć przyczyny zabu
rzeń. Z w łasnego dośw iadcze
nia w iem y, że takie w yw nę- 
trzenie się przed kimś ze swoich 
k łopotów  przynosi ulgę. P o 
mocne są rów n ież odpow ied
nio dawkowane leki uspoka
jające. N ie należy do leg liw o
ści nerw icowych lekcew ażyć 
bo nie leczone, choć nie w y 
w ołu ją zm ian w  organizm ie, lo 
jednak mogą się pogłębiać, 
utrudniać współżycie z ludźmi, 
a nawet un iem ożliw ić pracę.

Trudna dziedzina życia psy
chicznego człow ieka i zaburzeń 
psychicznych nie została jesz
cze dostatecznie poznana. A le  
każdy rok przynosi nowe. cen
ne odkrycia, nowe, skuteczniej
sze m etody leczenia. Chnroby 
psychiczne przestały być p ię t
nem.

oprać. H ERBERT W ID E R A

Wielkie zmiany 
w szkolnictwie
Sejm  PRL. podjął —  jak w iem y —  w  dniu 13 

października ub. r w  200 rocznicę powstania 
K om isji Edukacji N arodow ej, uchwałę w  spra
w ie  systemu edukacji narodowej. W uchwale 
tej zarysowane zostały OfióLne ramy organiza
cyjne przyszłego modelu ośw iatowego, wskaza
no kierunki prac nad unowocześnieniem treści 
program owych, wprowadzen iem  nowych metod 
działalności dydaktycznej i w ychow aw czej, w a
runki które muszę być przygotowane dla w pro
wadzenia w  życie reform y ośw iatowej. M a ona 
rozpocząć się już ostatecznie w  2978 roku W  
związku z tym  pod koniec 1975 roku rz^d przed
stawi Sejm ow i P R L  pro jekt ustawy o systemie 
edukacji narodowej, w  której w  sposób szcze 
gółowy —  i zgodnie z ogólnym i kierunkami 
wskazań zaw artych w  uchwale z października 
1973 roku —  określone zostaną wszystkie e le 
menty systemu oświatowego.

Do tego czasu trzeba wykonać ogromną pracę 
i przygotować zarówno koncepcje organizacyj- 
no-program owe przyszłych rodza jów  szkół, o
pracować nowe podręczniki, program y, w yp ro 
dukować niezbędną liczbę pomocy naukowych, 
wybudować nowe gmachy szkolne, zwiększyć 
kadrę nauczycieli — specjalistów.
Prace nad przygotow aniem  i wdrożeniem  re fo r
my, prowadzone są bardzo intensywnie przez 
resort ośw iaty i wychowania, Biuro Polityczne 
K C  P Z P R

Celem obecnie przygotow yw anej reform y jest 
przede wszystkim  podniesienie poziomu edu
kacji całego społeczeństwa „Reform a ośw.ato- 
wa, w  obliczu k tórej stoim y — pow iedzia ł Jó
zef Tejchm a —  przygotow yw ana jest z w ielką 
perspektywą. Obliczona została na pokolenia, 
które wchodzić będą w  życie jeszcze w  X X  i na 
początku X X I  wieku. Stąd w ie lka  odpow iedzia l
ność za podejm owane obecnie przedsięwzięcia, 
wiążą się z nimi bow iem  nie tylko losy szkoły, 
lecz także przyszłość Polsk i” ,

Do roku 1978 — ustalony zostanią ostateczny 
kształt przyszłego szkolnictwa, treści kształce
nia i wychow ania dla poszczególnych pozio
m ów nauczania. Poczynając od 1978 r. rozpocz
nie się w drożenie nowego modelu szkolnictwa. 
Zakłada się pełne wdrażanie ogólnokształcącej 
dziesięcioletniej szkoły średniej w  okresie pię
ciu lat tj. do 1983 roku, w  którym  ukończą szko
łę p ierwsi je j absolwenci. W  1983 roku zostaną 
zorganizowane dwuletn ie studia specjalizacji 
k ierunkowej, przygotowujące do szkół wyższych 
i niektórych zawodów. Od 1983 roku działać bę
dzie zreform ow any system szkolnictwa zawodo
wego. Reform a będzie realizowana w  jednym 
czasie i jednolicie na terenie całego kraju.

Podstaw ow e przeobrażenia systemu oświato- 
 ̂ w ego zakończone zostaną, jak się przew idu je, do 

1985 roku. przy czym szczególnie intensywne 
przygotowania do reform y pod względem  progra
m owym, organizacyjnym , kadrowym , a także 
odpowiednich nakładów na bazę materialną 
szkolnictwa przypadną na lata 1976 — 1980 w  
związku z przygotowaniam i do rea lizacji pow 
szechnej dziesięcioletniej szkoły średniej oraz 
na pierwsze trzy lata następnej p ięciolatki (1981 
— 1085) w  związku z wdrożeniem  szkolnictwa za
wodowego i dwuletnich szkół specjalizacji k ie
runkowej na bazie powszechnej dziesiecioletniej 
szkoły.

W  wyniku dotychczasowych działań opraco
wano szereg program ów  doskonalenia poszcze
gólnych dziedzin obecnego systemu kształcenia 
i wychowania oraz rozpoczęto ich wdrażanie do 
praktyki ośw iatowej. Do najistotniejszych na
leżą:

—  prace zm ierzające do podniesienia rangi 
zawodu nauczycielskiego oraz poziomu k w a lifi
kacji nauczycieli i w ychow aw ców :

—  doskonalenie systemu w ychow aw czego 
przez wdrażanie dp praktyki szkół jednolitego 
systemu wychow awczego, opartego na koncepcji 
opracowanej w eksperymentalnych ośrodkach 
oświatowych;

— rekonstrukcja sieci szkolne] —  objęcie ca
łego kraju siecią zbiorczych szkół gminnych 
stworzy przesłanki do przekształcenia ich w  
przyszłości w  powszechną ogólnokształcącą szko
łę średnią:

—  podjęto działanie zm ierzające do tworzenia 
wysoko zorganizowanych, w ielokierunkow ych 
szkół zawodowych i stopniowej likw idacji szkół 
małych, o niskiej sprawności dydaktycznej i w y 
chowawczej :

—  doskonalenie treści metod nauczania: mo
dernizacja program ów nauczania;

—  prace zm ierzające do polepszenia w yposa
żenia szkół: powołanie W ydaw n ictw a Szkolnego 
i Pedagogicznego, przejęcie przez M inisterstwo 
Oświaty i W ychowania W ydaw n ictw a „Nasza 
Księgarn ia” oraz utworzenie Ośrodka Badawczo- 
R ozw ojow ego Pom ocy Naukowych i Sprzętu 
Szkolnego, stwarza korzystniejsze warunki do 
rea lizacji program u działania w  wyposażeniu 
szkół w  pomoce naukowe, podręczniki, sprzęt;

— wzm ocnienie kierowania oświatą i w ycho
waniem  przez usprawnienia w  metodach zarzą
dzania, itd.

Z pewnością w ielu naszych Czyteln ików  in te
resuje zagadnienie, jak w ygląda obecny i p rzy 
szły ustrój polskiej szkoły na tle ustrojów szkol
nych innych państw, szczególnie zaś państw so
cjalistycznych. Postaram  się pokrótce przedsta
wić główne elem enty szkolnictwa w  kilku k ra
jach socjalistycznych.

Związek Radziecki

Podstawą ustroju szkolnego jest dziesięcio let
nia powszechna, politechniczna, ogólnokształcą
ca szkoła pracy. Obow iązek szkolny rozpoczyna 
się w  siódmym roku życia. Tygodn iow y wym iar 
godzin nauczania w  klasach I— IV  wynosi 24, w  
klasach od V — X  od 30 do 36. Nauczanie począt
kowe obejm uje klasy I— III ,  Od IV  klasy p rog
ram nauczania ma układ lin iowy. W  klasie V II I  
zaczynają się zajęcia fakultatywne w w ym iarze 
3 godzin tygodniowo, a w  klasach IX — X  —  w  
w ym iarze fi godzin tygodniowo. W e wszystkich 
klasach od I— X  występuje przedm iot pod naz
wą: przysposobienie do pracy (2 godziny tygod
niowo). Po ukończeniu dziesięciolatki absolwen
ci mają p raw o wstępu, oczyw iście na podstawie 
egzaminu, do wyższych uczelni.

Po ukończeniu V I I I  klasy m łodzież może 
kształcić się w 2— 4-letnich szkołach zaw odowo- 
technicznych (zapewniających zdobycie k w a lifi
kacji zawodowych oraz uzyskania świadectwa 
ukończenia pełnej szkoły średniej) lub w  3— le t
nich technikach. Istnieją również technika zbu
dowane na bazie dziesięciolatki. Około 70 procent 
absolwentów  klasy V I I I  przechodzi do klas IX  
— X  średniej szkoły ogólnokształcącej, pozostali
—  do szkolnictwa zawodowego.

Czechosłowacja

Obowiązek szkolny rozpoczyna się tutaj już 
w  szóstym roku życia. Szkołą obow iązkow ą jest 
dziew ięcioletn ia szkoła podstawowa. N a  podbu
dowie tej szkoły istnieje 4-letnie gim nazjum  o 
zróżnicowanych profilach. Zasadnicze szkoły za
w odow e —  oparte na dziew ięcioletn iej szkole — 
m ają okres nauki od 2 do 3 lat. Natom iast śred
nie szkoły zawodowe od 4 do 5 łat.

W  najbliższym  czasie nie przew idu je się zm ia
ny obecnego systemu szkolnego w  Czechosłowa
cji, będą w  nim wprowadzane jedyn ie  pewne re
formy, m ianow icie: cykl nauczania początkowe
go skrócony zostanie o jeden rok i obejm ować 
będzie klasy od I— IV. Akcent położony zostanie 
na lepsze w ychow anie m łodzieży przez pracę, na 
zm ianę systemu oceniania.

Węgry

Pełne wykształcen ie średnie obejm uje dw u
nastoletni okres nauki. Jest ono dwustopniowe: 
ośm ioklasowa szkoła podstawowa i 4-letnie g im 
nazjum Na podbudowie ośm ioklasowej szkoły 
podstawowej istn ieją także 4-letnie szkoły śred- 
n io-zawodowe (przygotowujące do pracy oraz 
studiów w  szkołach wyższych). N ieza leżn ie od 
tego czynne są 2-letnie szkoły dokształcające o 
raz 4-letnie technika. Szkoły te nie dają matury, 
gdyż celem ich jest przygotowanie kadr techni
cznych dla określonych dziedzin życia gospodar
czego. Jednak absolwent technikum może kon
tynuować naukę w  w yższym  technikum lub w  
w yższej szkole technicznej na określonym dziale.

Trudne w tym  artykule  omówić wszystk ie systemy 
szkolnictwa w krajach socjalistycznych. Czyte ln ików 
interesujących sie tym  problemem odsyłamy do nas
tępujących publikacji ks iażkowyeh : Tadeusz Wiloch
— „u a t r ć j  szkolny** P W N , Warszawa U H .  str, 285. ce 
na 15 zł. Roman Po lny  — „Sys tem y  szkoln ictwa w  w y 
branych kra jach kapita listycznych i socja l istycz
nych 1'. „K.iląika. 1 W iedza" ,  Warszawa 1413, itr .  215, 
cena 1A ?ł.
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Czytając
„POSŁANNICTWO

Nakładem  naszego w ydaw nic
twa ukazał się ko le jn y  numer 
kwartaln ika „Posłann ictw o”  (li
piec —  grudzień 1973, nr 3— 4). 
Num er ten jest w praw dzie  o- 
późniony, a le spowodowane to  zo
stało czynnikam i niezależnym i od 
redakcji, zaw iera jednak tak cie
kawe m ateriały i in form acje, że 
zapewne rozejdzie się b łyskaw icz
nie. Dodajm y do tei?o, ie  w ięk 
szość wszystkich w ydaw n ictw  ty
pu m iesięcznik czy kwartaln ik u- 
kazuje się praw ie zawsze z opóź
nieniem  i nie dziw i to stałych ich 
czyteln ików .

„Posłann ictwo" <nr 3— 4 rozpo
czyna się drugą częścią artykułu 
zm arłego niedawno profesora dr 
Oskara Bartla, d ługoletniego pra
cownika naukowego i w yk ładow 
cy Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej, zatytułowaną ..Kon

federacja W arszawska z 1573 
roku na tle  historii to leran
c ji re lig ijn e j na Zachodzie w  X V I 
i X V I I  w ieku” . P ierw sza  część 
tego artykułu publikowana bvla 
w  „Posłann ictw ie” nr 1— 2 (1973). 
Następn ie ta . W ik tor N iem czyk  
prezentuje artykuł zatytu łowany 
„Polska filo zo fia  relig ijna ". P o 
rusza w  zarysie najważniejsze 
idee, m y łli i teorie czołowych 
m yślicieli polskich ubiegłego stu
lecia.

W  artykule .Protestantyzm  a 
katolicyzm  w  Am eryce  Łapiń
sk iej”  Spec ta tor om aw ia p rob le
m atyk* wynaniową A m eryk i ł a 
cińskiej uwagi sw oje wzbogacając 
danym i statystycznym i i sześcio
ma przejrzystym i tabelami.

P io tr  Podgórski w  m ateria le 
zatytu łowanym  „Społeczność z 
Oumran a chrześcijaństwo" om a
wia jeszcze raz. z pożytkiem  dla 
naszych Czyteln ików , cenne dla 
bibilistów odkrycie w  Oum rar 
poruszane w iele razy zarówno w  
literaturze obcej jak i polskiej.

„Badania nad genezą i rozwo
jem  starożytnego kultu liturgicz
nego chrześcijaństwa wschodnie
go” to artykuł S. Krzeck iego o- 
m aw iający dotychczasowe osiąg
nięcia badań liturgicznych, opa
trzony w ielom a przypisam i i od 
nośnikami źródłowym i.

Powstanie Kościoła Luzytań- 
skiegn liturgię i jegn organiza
cję, oraz stosunek do innych K oś
ciołów  om awia Feliks K roto- 
wicz w artykule zatytułowanym  
..Kościół Cuzytański Portugalii".

Obszerna część om awianego 
numeru „Posłann ictw a" pośw ię
cona jest „Katechezom ” , będą
cych doskonałym materiałem  po
m ocniczym  dla wszystkich ka te 
chetów.

Dział „N o ty  i recenzje” za Doz
naje C zyteln ików  z najbardziej 
interesującym i w ydaw niclw am i o 
tem atyce relig ijn e j.

Num er zam yka ..Przewodnik 
liturgiczny 1974".

M am y nadzieję, że ten numer 
„Posłannictwa”  jak i poprzednie 
spotka się z zainteresowaniem  
nie tylko wyznawców  naszego
Kościoła, ale wszystkich intere
sujących się problem am i re lig ij
nymi

In form ujem y jednocześnie, że 
w  najbliższym  czasie ukaże
się, znajdujący się obecnie w
druku. 1 numer ..Posłannictwa' 
(1914), w  którym  znajdują sie 
następujące pozycje:

— Ks. Wolfgang Knhl:
„Dollinfer Jako starokato
lik", tłum ancale x IK Z , i. 
4.

—  Ks. Christian Oeyen: 
„Początek bańskich konfe
rencji zjednoczeniowych 
przed stu la t ;- , tłumacze 
nie z „AJt-Katholi&ches 
Jahrbuch"
— Ks. bp Urs Klłry: „Pro 
blem rozdziału Kościoła od 
Państwa w Szwajcarii” —  
referat wygłoszony na po
siedzeniu berneńskiej Ko

misji Kościelnej w dniu i i  
listopada 1973 r.

—  Roman Osiński: „Koś
ciół Starokatolicki w  Cze
chosłowacji”.
—  Spectator: „Rosyjski
Kościół Prawosławny”
—  Ks. J. B. Niemczyk: 
„Kajfasz czy Piłat?”
—  Piotr Sioleh: „Znacze
nie archeologii dla badań 
nad religiami"
—  Katechezy
— Recenzje I noty
—  Bibliografia zawartości 
czasopism

TA D E U S Z  IW łM JO A-M O STO W IC7

Projesor 
Wilczur

Z w iern ie  powtórzonych tu rozm ów  widać, 
że m iędzy uczennicą a nauczycielem  rozw i
nęło się naprawdę g łębokie i w ie lk ie  uczucie. 
Pan Juliusz w idu je  się z nią codziennie. C zę
sto przynosi je j kwiaty, napisał dla niej. w y 
ląc?, ile d la n iej piękny poemat, którego nie 
wydrukuje nigdy, ho jest ty lko dla niej napi
sany Poem at nosi tytuł „Anem ona”  Pan Ju
liusz pomimo sw ego młodego wieku, bo star
szy jest od n ie j za ledw ie  o siedem  lat, jest bez 
wątpien ia najm ądrzejszym  człow iekiem , ja 
kiego można spotkać na świecie. N ie  ty lko 
najm ądrzejszym . P rzede wszystkim  najszla
chetniejszym . Dopiero przez jego oczy zoba
czyła św iat tak piękny, jak im  św iat jest na
prawdę Dopiero przez serce odczula bezgra
niczną dobroć Boga. dopiero dzięki niemu po
trafiła  pojąć, jak w iele trzeba mieć w  duszy 
miłości b liźn iego

Lucja ze szczerym  wzruszeniem zamknęlu 
pamiętnik. Kończy! się on w raz z końcem 
szkoły, w raz z maturą. Ostatnie zdania zaw ie
rały radosną inform ację, że na okres w aka
cyjny autorka w yjeżdża z rodzicami do 
Szczawnicy, i że tam również p rzy jed zie  on.

Wśród listów stryjenki, na jw ięce j pozycji 
za jm ow ały listy stryja. N ie  były  to listy c ie
kawe. Pisał często, lecz krótko i rzeczowo. 
N aw et listy z okresu narzeczeństwa, podpisy
w ane sentym entalnie „T w ó j w ierny  paź 
A dam ” w ydaw ały  się trochę oschłe.

Czytając te listy, Łucja nie mogła pozbyć 
się uśmiechu. Przypom inała sobie przecież 
stryja. N ie  robił wrażenia pazia. M iał pokaźną 
łysinę, duży brzuch i łapaciastą, szpakowatą 
brodę. Całym i nocami g ryw a ł w  w in ta  i pil 
dużo piwa.

Dalej były listy od krewnych, od zn a jo
mych, od przyjaciółek, zaw iadom ienia o śm ier
ci zaproszenin iu  śluby, barwne kartki pocz

tow e z im ien inowym i i św iątecznym i życze
niami. Na próżno wśród tych stert papieru 
Lucja szukała im ienia Juliusz. Znalazła je  
w reszcie na samym dnie szkatułki. Była to 
sporych rozm iarów  paczka zw iązana sznur
kiem i zalakowana. Na w ierzchu w idn ia ł napis 
zrobiony ręką stryjenk i: „W łasność JW Pana 
Juliusza Polańskiego. —  Gdyby się nie zgłosił, 
proszę spalić po m oje j śm ierci” .

Lucja długo wahała się co ma robić. Coś 
je j m ówiło, że znajdzie tu rozw iązanie w ielu  
tajem nic nie ty lko z życia stryjenki.

P rzez k ilka dni nie mogła się zdobyć na de
cyzję. N ieraz brała do rąk nożyczki i nieraz 
je  odkładała. W reszcie pewnego dnia zapytała 
W ilczu ra :

—  W  papierach stryjenki znalazłam paczkę 
przeznaczoną dla człow ieka, którego kochała 
będąc m łodą dziew czyną Na paczce Jest napis 
dysponujący nią w  ten sposób, że jeżeli się 
po je j odhiór nie zgłosi niejaki Juliusz Polań 
ską należy ją  spalić bez otw ierania, i teraz 
sama n ie w iem  jak postąpić. M ogę się do
myślać. że ow ym  Juliuszem jest w łaśnie nie 
kto inny, jak  nasz p rzy jac ie l Jemioł.

—  Bardzo prawdopodobne.
—  Obawiam  się jednak —  ciągnęła —  że 

może być to m oje przyw idzenie. A  sprawdzić 
rzecz można tylko otw iera jąc paczkę w brew  
życzeniu zmarłej.

Jest jeszcze inny sposób — zauważył W il
czur. —  M ożna zapytać Jemioła, czy to jego 
nazwisko.

Lucja potrząsnęła g łow ą:
— W idzi pan, i co do tego mam w ątp liw o

ści. Czy wskazane jest budzić w  nim  znowu 
wspomnienia, jak  to się banalnie nazywa 
rozkrw aw iać blizny.

W ilczu r zam yślił się;
—  Co do tego n ie mogę m ieć zdania i w  

ogóle n ie może być zdania obiektywnego. 
W  każdym  razie uważam, że ani pani, ani ja, 
nie mamy po prostu prawa dysponować 
czymś, co nie należy do nas. Jeżeli paczka jest 
przeznaczona dla niego, sądzę, że należy mu 
ją oddać. Postąpi z  nią tak, Jak będzie chciał. 
M oże n ie czytając, wrzucić w  ogień, a może 
zechce w łaśnie powrócić pam ięcią do tam 

tych lat. W idzia ła pani przecież, że tkwią 
w  tej pamięci bardzo mocno.

Łucja postanowiła zapytać Jemioła, czy 
do niego należy paczka.

Rysy Jem ioła ściągnęły się. Spojrzał 
ostrym wzrokiem  na Łucję  i po chw ili ode
zwał się cicho:

—  I jak ież  nazwisko jest na tej paczce? 
M oże mi to pani pow iedzieć?

—  O c z y w iś c i* .  Polański Juliusz Polański
Zapanowało m ilczenie. L u c ja  już w ie 

działa teraz, i e  n ie  zachodziła tu pom yłka  
Jam ioł usłyszawszy to nazwisko, skurczył 
się, zgarbił, zdawało się zm niejszył o po
łowę. Jego palce kurczow o zacisnęły się na 
poręczy ławki. W ilczu r m iał rację, m ówiąc, 
że wspom nienia muszą w  tym człow ieku 
być bardzo silne.

—  Sama nie Wiem, jak mam postąpić. 
Dotychczas nikt się n ie zgłosił po te pa
piery...

Jem ioł m ilczał.
—  M inęło w ie le  lat —  ciągnęła. —  Może 

ju i  ten człow iek nie żyje, m oże jest gdzieś 
daleka za granicą. M oże się nigdy nie zgło
si. M ów ię  o tym  panu dlatego, że znał pan 
m ają stryjenkę za czasów je j młodości, 
o ile  m i się zdaje. M oże pan w ie  coś 
o ow ym  panu nazw iskiem  Polański... Może 
pan go znal?

Zrobił krótki, przeczący ruch głową i po
w iedział:

—  N ie  znalem . N ie .. N ie  znałem...
W  jego  głosie była jakaś nutka okrucień

stwa.
—  W obec tego chyba spalę te papiery.
—  Niech ja  pani spali jak najprędzej. 

W szystkie papiery należy palić. Ła jdac
twem  jest przechow yw an ie papierów  
Praw da n ie  daje się przechować. Rozum ie 
to pani? P raw da z b iegiem  czasu staje się 
kłam stwem ! O brażliw ym  kłamstwem, 
oszczerstwem, potwarza. D rw iną L .

Przyglądała mu się z  zainteresowaniem , 
on jednak zdawał się tego n ie dostrzegać

i / c.d n. (64)
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R o zm o w y  
z  Czytelnikam i

PA *! M A R IA N  Ł. z ZAU K ZA  
a w a ił,  i i  jemu I Innym katoll- 
kom  sprawił przykrość artykuł 
zamieszczony w  nmnerze 23 „Ro
dziny". a Baszący tytal: „Synu. 
nabywaj mądrości". Autor stawia 
za w iór dla uczącej się młodzie
ży  postać młodego Jezusa. Pan 
Marian gorszy llę następującym 
ltw lerdifn lem : Skromny syn d c 
iii studiował przez (Bucie lata 
Pismo św_ głęboko Je p n em y ila l 
łączył prace fizyczną x pracą u- 
m yiiow ą. aby móc rozpocząć 
działalność mając gotowy prog
ram nauczania. Skąd ta wiado
mość? Czy nie ubliża ona Bóstwu 
Pana naszego? Czy młodzi ludzie 
pa przeczytaniu, ie Jezus studio
wał przez 18 lat Pismo św. hę da 
myśleć o ubóstwienia Syna Bo
żego?-

Drogi Pan ie  M arian ie! Aż dziw, 
że tak wspaniały artykuł wzbu
dził Pańskie obaw y. Pyta liśm y o 
zdanje w ielu  ludzi, k tórzy znają 
ten tekst. W szystkim  bez w y ją t
ku bardzo się podobał i  nie w i
dzą -w przytoczonym  fragm encie 
powodu do obaw  o obrazę Bos
k iej godnoćci naszego Zbaw ic ie
la. P iszem y to nie z chęci obrony 
naszego redakcyjnego kolegi, 
lecz stw ierdzam y fakt. że nikt 
pa za Panem  nie dopatrzy! się w  
nowyższych słowach niczego nie
w łaściwego. W prost przeciwnie, 
uważają w yw ody autora artykułu 
za bardzo trafne i uzasadniane 
b ib lijn ie oraz wykazujące nie
skończoną mądrość Bożą, która 
postanowiła, by Syn Boży, Bóg i 
Człow iek w jednej Osobie był w e  
wszystkim  podobny nam ludziom, 
prócz grzechu (por. Żyd. 4. 15) o
raz, by wzrastał w  mądrości i la 
tach, 1 -w łasce u Boga i u ludzi 
(zob. Łuk. 2, 52],

Czy w  oczach m łodych ludzi 
przez stw ierdzenie, że Chrystus 
uczył się, a n ie korzysta ł od d zie -

Lekarz radzi B S l

en .itw a z w iedzy i mocy Bożej, 
ucierpi Bóstwo Chrystusa? B y 
najm niej! Dla ślęczącego nad 
książkami i notatkami ucznia czy 
studenta Chrystus popisujący się 
wiedzą wlaną, bez jak iegokol
w iek osobistego wysiłku, nie 
mógłby być wzorem  do naślado
wania. D ow cij aiejszy młodzian 
wzruszyłby na jw yżej ramionami 
lub pow tórzył słowa refrenu żo ł
n ierskiej piosenki: Takiem u to
dobrze, nie m usiał się uczyć, 
„w kuw ać” , a umiał wszystko. 
W łaśnie taki pogląd, wywodząca 
się z przepięknych, ale niestety 
fa łszyw ych opowiadań „Z łe  tej 
legendy", w yrządza Chrystusowi 
w ielką krzywdę. B ib lijny C hrys
tus to praw dziw y Bóg i p raw dzi
wy Człow iek. Moc Bożą okazywał 
Jezus tylko tam. gdzie w chodzi
ła w  grę  Jego zbawcza misja 
„Czy nie w iecie, że w  sprawach 
Ojca mego potrzeba, żebym był?”  
(Łuk. 2. -19). W szędzie zaś. od u
rodzenia do śmierci, postępuje 
jak praw dziw y Cztowiek. w  k tó
rym  każdy chrześcijanin bez 
względu na w iek  może znaleźć 
najwznioślejszy i realny wzór do 
naśladowania.

PANI M ARIA D. i  KONINA 
prosi o wyjaśnienie, dlaczego 
Kościół głosi, ie  Msza św. jest 
powtórzeniem Ofiary krzyżowej. 
Przecież żadne z siedmiu słów, 
które Jezus wyrzekł na krzyża, 
nie weszła da liturgii mszalnej. 
Jej zdaniem moi  na najwyżej 
mówić o powtńrzenin Ostatniej 
Wieczerzy.

O Mszy św. 1 je j tożsamości 
z O fiarą Chrystusa na krzyżu na
pisano bardzo w ie le  dzieł i a rty 
kułów  teologicznych. W yjaśnień 
udziela każdy obszerniejszy kate
chizm. N a jw ażn iejszym  m om en
tem ostatniej w ieczerzy była 
przem iana chleba i w ina w  C ia
ło i K re w  Chrystusa i nakarm ie

Czlawlrk, jak  każde ty  we stworzenie ty je  ustalonym rytmem biologicznym. 
Rytm znu I czuwania występuje naprzemiennie przez cale tycie. Jedynie w la- 
le tim łd  od wieku człowieka rraa trwania każdego z okresów dobowych ulega 
zmianom. Wiemy, be noworodek przesypia blisko 22 godziny na dob« dziecko 
w wieku S— 7 lat śpi 11 godzin, człowiekowi dorosłemu wystarcza 7—1 godrln snu. 
W wieku podeszłym wystarczy zazwyczaj, choć to nie jest regułą, mniej go
dzin mu (« 9), uzupełnianych krótkimi drzemkami w  dągu dnia.

Sen to oktet, gdy następuje znaczne zmniejszenie wymiany energetyczno- 
in iorm acyjoej z otoczeniem. Między lianem inu a Etanem czuwania nie ma 
ostrej granicy. Nie raoZemy nigdy uchwycić samego momentu zasypiania.

Marzenia senne, tak zwane lny. pojawiają się okresowo co godzinę do pół
torej godziny u kaidego z na. choćby pamięć Ich nie zarejestrowała I po obu
dzeniu wydawałaby lię  nam. te tej nocy nic alę nam nie o t Uo . W o k ra ie  w y
stąpienia marzeń sennych Kaiłanis wykazują przyśpieszenie bioelektrycznego 
rytmu pracy mózgu, a równocześnie obserwujemy szybkie ruchy gałek ocz
nych Sen Jest bezwzględnym warunkiem Żyda i zdrowia. Człowiek mole. ma
jąc wodę. wytrzymać bez Jedzenia długi, bo nawet do 11 dni. a brak 
snu Jul po 73 gadzinach wywołuje zaburzenia w urganlzmie ludz
kim. Podobnie wszelkie zaburzenia snu są bardzo meczący dolegllwodzlą 
Zaburzenia te mogą aię przejawiać w postaci trudnego usypiania tak bywa 
przy dużych napięciach nerwowych, lub zbyt wczesnym budzeniu sie I nie- 
m a lno id  ponownego uśnlęcla.

Sen przynosi ludziom niejednakowy wypoczynek. M ożna po k ilku 
godzinnym  śnie obudzić się rzeżkim  i wypoczętym , a można też po 
w ielogodzinnym  wstać zm ęczonym  i z bólem  głow y. W  nerw icy i w 
stanach dużego napięcia nerw ow ego sen p raw ie z regu ły nie przynosi 
oczek iwanego odprężenia. Stan napięcia nie ustępuje, a czasem nasila 
się z chw ilą udania się na spoczynek, sen nie jest głęboki i nie daje 
odprężenia.

Jak zaradzić bezsenności? Każdy cierpiący na bezsenność stara się 
walczyć z nią. Najczęściej najprostszym  sposobem sięgając po środki 
nasenne. Sposób ten ma jeden bardzo poważny mankament. Organizm  
ludzki stosunkowa bardzo szybko przyzw ycza ja  się do środków na
sennych. stosowane przez czas dłuższy przestają działać, w ym agają 
zw iększenia dawki i w  efekcie  prowadzą do pew nego rodzaju narko
manii. A  dodać trzeba, że leki te nie są obojętne dla organizm u, a sto
sowane w  dużych dawkach i przez dłuższy czas mogą być w yraźn ie 
szkodliwe. P rzy  tym m ają jeszcze jedną wadę: um acniają przekona
nie, że bez zażycia nasennej tabletki nie zaśniemy.

nie tym Boskim  Pokarm em  apo
stołów. Chrystus dokonał w ó w 
czas w  sposób bezkrw aw y o fia 
ry z w łasnego Ciała i K rw i. Z  
w yraźnego nakazu M istrza czy 
nić to samo będą wszyscy kapła
ni jako następcy apostołów aż do 
skończenia świata. L itu rg ia  
mszalna ułożona przez Kościół 
stanowi opraw ę W ie lk iego  Sakra
mentu Miłości. Każda M^Ta św. 
jest w ięc bezsprzecznie pow tórze
niem p ierw szej Mszy. którą od
praw ił Jezus podczas w ieczerzy 
w W ie lk i Czwartek 

Zw róćm y teraz baczniejsza u
w agę na słowa Pana Jezusa, k tó 
ry wskazał na ścisły zw iązek i 
jedność bezkrw aw ej o fia ry  w iel- 
koczwartkowej z ofiarą  krw awą, 
którą złożył na d rzew ie  krzyża. 
„T o  jest C iało moje, ktÓTC za was 
jest wydane; To jgst K re w  moja. 
która za was wylana będzie na 
odpuszczenie grzechów  (Łuk. 22. 
17— 20). Za k ilka  godzin  ipo w y 
powiedzeniu tych słów  Zbaw icie] 
nasz złożył Bogu tę samą mszal
ną o fiarę  z w łasnego życia, u
m ierając na krzyżu  jako okup za 
wielu. Jest tylko ta różnica, że 
na krzyżu złożył Jezus a fiarę 
krw aw ą (w  tym  sensie jedyną i 
niepowtarzalną), natomiast na 
ołtarzach o fia ru je  się w  sposób 
bezkrwawy, tajem niczy, ale rea l
ny. Jedność o fia ry  mszalnej z 
krzyżową podkreśla dobitn ie a
postoł P aw e ł w  słowach: „Ilek roć  
ten chleb będziecie jed li i  k ielich  
pili, śmierć Pańską opowiadać 
będziecie”  (1 Kor. 11,26). K ilka  
krótkich zdań w ypow iedzianych 
na szubienicy krzyża nie użył 
Kościół w  liturgii mszalnej chy
ba dlatego, że nie mają one-seis- 
lego zw iązku z samą ofiarą, lecz 
wyrażają konkretną sytuację i 
n iew ym ow ne męki fizyczne i du
chowe, k tóre  musiał znieść C zło

w iek  Jezus Chrystus. M sza św ię
ta nie pow tarza udręki Zbaw i
ciela. lecz Jego akt ofiarniczy.

PA N  Z Y G M U N T  R. z W R O C 
Ł A W IA  nienawidzi naszej mło
dzieży. Wywnioskowaliśmy to i  
czarnych. polemicznych uwag. 
jakie stawia po przeczytania ar- 
tyknla pod tytułem: „Polska mło
dzież exd X X X  iecie PRL,”, za
mieszczanego w  naszym tygodni
ku a dnia 12 maja br. Młodzież 
polską cechuje samolnbstwo, obo
jętność na sprawy patriotyczne, 
społeczne, religijne i polityczne-, 
cechuje skłonność do życia w y
godnego i pasożytniczego na wzór 
jemioły.

Że też Pan, Pan ie  Zygmuncie, 
nie znalazł w  naszym m łodym 
pokoleniu ani jednej dobrej ce
chy, choćby na uspraw iedliw ien ie 
nas starszych j  naszej n ieudolno
ści pedagogicznej. Po cóż w  P o l
sce pracu je cała arm ia nauczy
cieli i wychow awców , co u licha 
robi blisko 20 tysięcy duchow
nych. skoro ich praca przynosi 
tak fatalne skutki? A  może to 
Pan przesadził, i to mocno, w  nie
m iłosiernej krytyce? Pan w idzi 
w  k a id ym  długow łosym  m ło
dzieńcu chuligana, a w  m łodej, 
roześm ianej dziew czyn ie —  
sprzedajną dziewkę. Tak nie 
wolno, Panie Zygm uncie! T o  pot
worne, krzywdzące do glęba osz
czerstwo lekkomyślnie rzucone na 
naszych młodszych braci i siostry, 
na nasze dzieci i na nas samych 
także.

Wszystkich Czytelników gorąco 
pozdrawiamy, życząc pogody du
cha i chrześcijańskiego optymiz
mu.

Ks. A L E K S A N D E R  B IE LE C

Przyczyny bezsenności byw ają  różne i do nich należy sięgać, jeśli 
chcemy z nią walczyć naprawdę skutecznie. N iek tóre  byw ają zupełnie 
błahe, inne rzeczyw iście bardzo poważne.

Jedną z przyczyn bezsenności, k tóre j często nie b ierzem y pod uw a
gę, jest zbyt wysoka tem peratura w  pokoju w  którym  śpimy, złe w y 
w ietrzen ie go przed nocą, lub zbyt późna, i zbyt obfita  kolacja. N a j
zdrowsza tem peratura w  sypialn i pow inna być w  granicach 17 do 19 
stopni. Sypiać powinno się. gdy ty lko na to pogoda pozwala, przy 
otw artym  oknie, lub po co najm niej 20 m inutowym  w ietrzeniu  po
koju. K o lac ję  należy jeść nie późn iej niż na 3 godziny przed spoczyn
kiem  i to racze j lekką. W skazany jest choć krótki spacer przed snem, 
lub kilka ćwiczeń oddechowych przy otw artym  oknie. Czasem dobrze 
działa w yp ic ie  szklanki rumianku z m lekiem , wody z m iodem i c y 
tryną.

K iedy  zaburzenia snu są uporczywe, dodatkowo pojaw ia  się lęk 
przed bezsennością, który sam przez się staje się je j  przyczyną. A b y  
przerwać to błędne koło wskazane jest na samym początku po jaw ie
nia się dolegliw ości zażyć, oczyw iście w  kontakcie z lekarzem , jakieś 
środki uspokajające, czy nawet ściśle nasenne, w yw ołu jące uczucie 
senności. Unika się w ten sposób lęku przed bezsennością. Jednak 
środki farm aceutyczne można przyjm ow ać ty lko przez krótki okres 
(3 —  5 dni), a później kłaść się do snu z przekonaniem , że się na pew no 
zaśnie. W b rew  pozorom  takie przekonanie napraw dę pom aga! Jeśli 
stan bezsenności się utrwala zam iast prób uśnięcia zastosujemy w ie 
czorem  całkow ity  relaks. Po łożyw szy  się, na jlep ie j po ciepłej kąpieli, 
rozluźniam y wszystkie m ięśnie równocześnie starając się nie m yśleć 
o niczym  przykrym , przeciw n ie trzeba przypom inać sobie przyjem ne 
chwile, treść c iekaw ej książki, czy film u, czy pow tarzać w  m yśli za
pam iętany wiersz. Jeśli uw ierzym y, że relaks taki przyn iesie nam 
odpoczynek niegorszy od snu. zn iknie obawa przed bezsennością i... 
zaśniemy.

Oczyw iście takie relaksowanie się przed snem w ym aga pewnego 
treningu, nie zrażajm y się n iepow odzeniam i początkowym i, praktyka 
wskazuje, że w yn ik i są bardzo dobre. Trzeba ty lko zdobyć się na tro
chę cierp liw ości i wytrwałości.

IB



Lubiano  dobrze zjeść i tęgo popić w czasach saskich. Kajetan Koz -  
tnian tak opisuje u1 swym pamiętn iku niespodziewaną wizytę pisarza 
ziemskiego pana Konrada Badowskiego: —  „Raz przyjechawszy po 
obiedzie dobrze już  podchmielony, a głodny mocno, prosił  o zrazy 
z kaszą i skwarkami; n im  je  to kuchni  przyrządzono zjedł pół p ieczo
nego kapłona, wypił  trzy bute lk i porteru, potem zjadłszy spory pół
misek zrazów z kaszą i jeszcze dwa kapłonki, wypił cztery butelki 
wina węgierskiego i wyjechał". Charakterystykę swego gościa kończy 
Kożm ian  pisząc —  „Pan Badou>ski nie był pijakiem nalognu ym. lec 
średnim opojem i żarłokiem niesłychanym".

Jakże więc w oczach współczesnych wyglądał prawdziwy pijak?  O - 
poinie o tym historyjka zapisana przez nieznanego z naziuiska kron i -  
karza tych czasów o pewnym se jm ikow ym  pośle. „Na pewnym szla
check im  sejm iku dwie partie były. Szlachcic pew ien zaraz z początku  
przywiązał się m ocno  byl do jednej, a potem partia przeciwna, chcąc 
jak najwięcej do siebie przyciągnąć, adresowała się z tym  i do niego 
Szlachcic tenże przychodząc do swojej parti i opowiadał jak to go ścis
kano i  całowano, jak ich  sposobów zażyto na niego i jak on się tym  
wszystkim kdresom i in trygom po rycersku dotąd oponował. A  chcąc 
swą partię przeświadczyć, że 1 nadal o jego poczciwość troszczyć się 
nie powinna, na ten raz sześć szklanic czystej gorzałki duszkiem wypił.

Po  dowodzie  tak skoniuinku.jqci/m (przekonywającym), gdy duch ry 
cerski spirytusem  wódki rozgrzany, w  największej czynności zaczął 
być u)]/braf się dalej na narady. Ale n im miejsca  narad dos2edJ prze
w rócił si« rw drodze i usnql Niebawem pies jakiś, nie wiedzieć czym 
przynęcony, zawitał do niego i lizać zaczął. Z początku szlachcic na te 
karesy nieczuły byl, ale gdy pies oporu nie znalazł mocno  na same 
usta śpiącego mordę i językiem nacierać zaczął, wtenczas się trochę 
ocucił i wyperswadowawszy sohie, że tc partia przeciwna żwawiej te 
raz aniżeli  przed tym atakuje, dobył ostatniej siły i choć słabo, ale z re
zolucją w y r z e k ł : — „Całuj nie całuj, a ja n ie  pozwalam veto stawiam . 
Cóżem to sam tujdział i om opisał kończy autor.

Czy wiecie, że
Twórca pJerwS2eJ, nadającej Sic do praktycznego ttiytku, lokomo

tywy parowej hyl Anglik Jerzy Stephenson Mi a 1 on Wie
lu. niezbyt szczęśliwych, poprzedników. Od chwili wynalezienia ma- 
sayny parowej przez Jamesa Wat ta (113M81S) wielu konstruktorów 
starało file znaleźć jej praktyczne zastosowanie. Pierwsze usiłowa
nia konstruktorów zmierzały »w kierunku zbudowania pojazdu me* 
chanlcsnego poruszającego się bgdi bezpośrednio na nawierzchni 
ziemi, bgdź po szynach zębatych. 21 września 1825 roku nastąpiło 
otwarcie pierwszej na Świecie llttll kolejowej — między miastami 
Stockton a Darllngton w Anglii. Linię te wybudował Stephenson 
i w dniu otwarcia sam prowadził parowóz.

W Polsce pierwsza linia kolejowa powstała w 1843 roku, lecząc 
Kraków z Mysłowicami,

N ł  rysunku: lokom otyw a Unii norym berskie j *  1*23 roku.

K R Z Y Z Ó W K A  2 9

Poziom o: 1. kozoduj, 3. znany pam iętnikarz, lub do spod
ni, 6. krewniak strusia. 8. kom pozytor węgierski, 10. w  parze 
z nędzą. 11. budzi odrazę, ohyda, 14. św iat zw ierząt, 1S. zna
na opera, 18. niszczy zęby. 21. w  pocisku lub na karpiu, 22. 
każda ma swe w łasne cele (Oda do m łodości). 23. tygrys na
szych lasów. 2-1. zależy od pracy, 25, do przejechania dla 

Szozdy.

P ionow o: 1. staropolska fajka, 2. m iasto w  Bieszczadach,
4. parzysta liczba. 5. w  P K P  lub szkole, 'i. człekokształtna, 9. 
jadow ity pająk powodujący szal tańca, jak sądzono w  śred
niowieczu, 10. w  te j wsi W yspiański umieścił akcję „W esela "
12, stolica Baszkirii, 13. kronikarz z przydom kiem  Anonim , 
16. gdy je  masz interes załatwisz, 11. w ieśniak, 18. do zębów, 
19. starogrecki rynek, 20. ... twarz (indiańskie).

Rozw iązan ie należy nadesłać w term inie dziesięciodniowym  
od daty ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopis
kiem  na kopercie lub pocztówce: „K rzyżów ka  29". Do roz lo 

sowania nagrody książkowe.

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I 26

Poziom o: pauza, maska, olimpiada, tanga, afera, piłka, is
kra, farma, żebro, brawo, sobek, am fiteatr, talia. Tybet.

P ion ow o: Szeia. Wanda. Poraj, amory, Spała, ogniskowa, 
aTirmator, Paryż, Am ado, uboty, front, senat, omnia stryj.
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